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Piątek dnia 14 Listopada 1924 r. 


Rok XXXI. 


Paszkwil czeski na Polskę. 


Praski dziennik „Czech“ przedrukowuje bez 
twag artykuł z „Nove Hrvatsky* o tajnym 
uniwersytecie ukraińskim we Lwowie. Autor" 
tego artykułu, dr. Józef Glonar kreśli historję 
starań Rusinów o uniwersytet dla siebie we 
Lwowie, „głównem mieście ukraińskiej ziemi”, 

i ie to roi się od kłamstw o znęca- 
niach się polskich władz nad chcącą się uczyć 
młodzieżą ruską, „Polskie władze — pisze — 
zmierzały do tego, by uniemożliwić rozwój 
kulturalny ukraińskiego narodu“. Mówiąc 
o zapowiedzianej autonomji dla Małopolski 
wschodniej pozwała sobie na uwage, że „słowa 
były piękne, ale czyny — szpetne*, Podnosi 
wysoki (?) poziom naukowy tajnego uniwersy- 
tatu ukraińskiego we Lwowie stwierdzając, Ze 
„wszystkie uniwersytety  czecho - słowackie 
(w przeciwieństwie do polskich) i innych państw 
uzmają studja tajnego uniwersytetu ukraińskie- 

we Lwowie", Ze współczuciem wspomina 
los „siedmiu miljonów Ukraińców, którzy 
w sposób nieprawy dostali się w tę zależność” 
(t. j. od Polski). 

„Ozech* 'przedrukował ten oszczerczy pasz- 
kwil na Polskę w streszczeniu, nie podając ani 
jednego z przytoczonych kłamstw w wątpli- 
wość. Praski dziennik powtórzył bezmyśinie 
za chorwackim autorem, że — studenci ukraiń. 
scy nie chodzą na uniwersytet Jana Kazimie- 
rza i bojkotują inne polskie uniwersytety. 
Choó wfłaśnie w tych dniach ukraińska prasa 
obrieściła żałobną wieść, że na uniwersytet 
Jana Kazimierza zapisało się przeszło tysiąc 
ukraińskich studentów, gdy na tajny lwow- 
ski — tylko 100! Choć polskie dzienniki do- 
niosły świeżo, że na uniwersytecie Jagielloń- 
skim studjuje w bieżącym roku szkolnym zna- 
czna grupa młodzieży ukraińskiej i że ta ^ ło- 
dzież założyła w Krakowie swoje stowarzysze- 
nie, oparte o zasadę zgody z polskiem społe- 
caeństwem! O tem „Czech“ nie wie. choć pi- 
sząc długi artykuł o sprawie uniwersytetu 
ukraińskiego w Polsce powinienby o tem wie- 
dzieć. Z tąsamą lekkomyślnością oburza się 
dalej „Czech“ za „Dilem“ na polską opinję 
z powodu, że ta (nie bez racji. jak wiadomo) 
w ukraińskiej agitacji widzi także i rękę bol- 
szewizmu. Wszystko to powtarza „zech“ bez- 
krytycznie za chorwackim pisarzem, nie nie 
wspominając o smutnych doświadczeniach Pol- 
ski z lat 1918 i 1920 w stosunku do Ukraiń- 
ców. Jedyną tylko, na jaką się praski dzien- 
nik zdobył, uwagą jest utrzymane w dnchu 
całego artykułu następujące zakończenie: „nie 
wie Głonar, że istnieje ukraiński uniwersytet 
w Pradze, która w ten sposób ze swymi czte- 
rema uniwersytetami, dwiema technikami í in- 
nemi wyższemi szkołami jest prawie unikatem 
na świecie“, SA 

Warto dodać, Ze „Czech* jest półoficjal- 
nym organem czeskiej parbji katolicko-ludo- 
wej, która świeżo z okazji przewiezienia zwłok 
Sienkiewicza w specjalnej rezolucji wezwała 
rząd praski do wejścia z Polską w ścisłe, przy- 
jacielskie stosunki „Słowa były piękna, ale 
czyny są szpetne* — możemy dziś stronnietwu 
Dolańskiego na jego rezolucję odpowiedzieć. 
Nie w ten sposób przygotowuje się grunt pod 
przyjaźń polsko-czeską! i i 

Wreszcie jedna uwaga pod adresem władz 
polskich. Należy przyspieszyć realizacje uchwał 
„sejmowych i obietnice rządowych o zabezpie- 


czeniu kulturalnych potrzeb ukraińskiego na- 
rodu. Stan ten, w jakim się obecnie ta sprawa 
znajduje, pozwala Ukraińcom obnosić się po 
Europie z nieuzasadnionemi najczęściej skar- 
gami na polski szowinizm narodowy i w ten 
sposób szkodzić opinji Polski w świecie. Niech- 
by raz już przestali Czesi sławić swoją Pragę, 
jako jedyne asylum dla studjującej ukraińskiej 
młodzieży! Niechby się sami zajęli poważnie 
zaspokojeniem kulturalnych potrzeb Słowa- 
ków, a naprzód wykonaniem  pittsburskiej 
umowy, którą w bezprzykładny sposób zdep- 
tali! Dziś na to nie mają czasu, bo się muszą 
opiekować ludnością ukraińską Polski"... 
W. Z. 
pienia OE E E ARA 


Sytuacja rządu p. Grabskiego, 


Dyskusja polityczna w Scjnie zakończyła się 
odrzuceniem wniosków pp. Roguli i Skrzypy 0 wy- 
raz mie rządowi nieufności. Wynik głosowania tłu- 
niaczy się tem, że stronnictwa polskie nie chciały 
w żadnej formie udzielać poparcia radykałom bia- 
łoruskim i ukraińskim w ich walce z rządem, która 
jest zarazem walką z państwem. Z tego powodu 
dwie grupy opozycyjne prawicy (Zw. Lud. Nar. i 
Str. Chrześc. Nar.), które w poprzednim tygodniu 
glosowały przeciw rządowi, obecnie wstrzymały 
się od głosowania (tem się tłumaczy wysoka cy- 
fra 160 kartek białych), a P. P. S., która również 
zepwnia, iż prowadzić będzie wobec rządu rze- 
czową opozycję, głosowała przeciw wnioskowi bia- 
łorusko-ukraińskiemu, W ten sposób głosowanie 
wtorkowe stało się raczej manifestacją przeciw po- 
lityce antypaństwowej mniejszości, niż oświadcze- 
niem się większości Sejmu za rządem. Zresztą jak 
można wyrazić zaufanie rządowi, w którego w naj- 
bliższym czasie ustąpi kilku ministrów í to nawet 
nie wiadomo ilu. Wszystko w tym rządzie jest 
chwiejne i zmienne, zarówno program jak i skład 
personalny. 

O braku programu Świadczy przedewszystkiem 
pozostawienie w gabinecie p. Skrzyńskiego. Mi- 
nister ten, pozbawiony inteligencji. ale zato obda- 
rzony niemałym tupetem, oparł całą politykę Pol- 
ski na protokole genewskim i na sympatjach le- 
wiey zagranicą. Dzisiaj g protokole prawie się nie 
mówi, gdyż wybory w Anglji i Ameryce czynią 
z tego protokołu akt bez wartości. Sympatyj lewi- 
cowych dla Polski nie tylko p. Skrzyński nie zdo- 
był, ale ośmielił tę lewicę do ataków na Polskę 
(Macdonald, Breitscheid, Modigliani). Gdyby zaś 
Niemey weszły do Rady Ligi, do czego prowadziła 
polityka p. Skrzyńskiego, nastąpiłoby w niej wzmo 
cnienie wpływów antypolskich. Na szczęście zwy- 
cię:two konserwatystów w Anglji i Coolidge'a 
w Ameryce, Oraz ustalenie się rządu Mussoliniego 
we Włoszech stwarza sytuację dla Polski dużo ko- 
rzystniejszą. niż była przed 2 miesiącami. Lewica 
wszędzie cofa się przed naporem zdrowych sił 
narodowych i nawet we Francji akcja Bloku Naro- 
dowego, na czele którego stanął obecnie Millerand, 
zyskuje coraz więcej zwolenników. „Lewica“ ustę- 
puje z pola na terenie międzynarodowym, zosta. 
wiając jako spadek po sobie: wzmocnienie Niemiec, 
uznanie Sowietów i próbę rewizji Traktatu Wer- 
salskiego, w szczególności jego postanowień o gra- 
nicach Polski. Takie były czynniki. na których 


W dzisiejszym numerze: 


Paszkwil czeski na Polskę (artykuł wstępny). 

Ks. A. Cieślar: Z ruchu młodzieży we Wło- 
szech, 

F. B.: Życie i szkoła. 

A, S.: Inteligencja i lud. 

Z sali koncertowej Starego Teatru. 


Ks. Seipel tworzy rząd. 

Piłsudski z odczytami w Krakowie. ! 

Uległość minist. oświaty wobec żądań niezado- 
wolonych uczniów-żydów. 

Morderca Job zasądzony na 8 lat więzienia. 


Inakomita herbata 
z „Wieżą“ | 


sSzarskii Syn 


w Krakowie. 
1416 


j za bardzo solidne 
0 l buciki męskie, dam- 
e skie wysokie boks 


bardzo trwałe 23 zł, 
szewro z poduszkami na cierpiące nogi na 
odciski zł 30. jak również wielki wybór 
lakierów tak damskich jak i męskich wła- 
snego wyrobu i zagraniczne poleca 


KRAKÓW 


W. KAPERA Sławkowska 24. 


Filja św. Tomasza 29. 20) 
i |. „AE 


KOPERTY kupieckie, urzędowe, aktowe, 


w dowolnych formatach, 

TORE BKI aptekarskie, drogueryjskie, 
płatnicze i t. d. 

wykonuje i poleca 1636 


NOWO OTWARTY ZAKŁAD 
Dr. B. KUŚNIERZ 


FABRYKA Lisrow, Kopenr, Toesex 


Kraków-Dębniki Pułaskiego 6. Telefon 4545. 
u czo ik GA 0 


Skrzyński pozostaje nadal w gabinecie, to tylko 
dlatego, że p. Grabski jest jeszcze ciągle owym 
Grabskim, który podpisywał fatalny układ w Spaa 
i który w polityce zagranicznej zupełnie się nie 
orjentuje. Ale Polska ponosi przez to szkody, któ- 
re tylko częściowo mogła uchylić podróż min. Si- 
korskiego do Francji. Kto o tem u nas myśli? 
I kto usunie szkodnika od urzędu, do którego nie 
dorósł?... 


Interwencja rządu polskiego 


w sprawie spławu na Niemnie, 
Warszawa. (Telef. wł). Dowiadujemy się, że 
reąd polski ma złożyć Radzie ambasadorów notę 


p. Skrzyński opierał swą polityke... Poniosła ona |w sprawie spławu na Niemnie i w sprawie realiza- 
na szczęście zupełną klęskę. Jeśli po tem fiasku p.lcji konwencji kłajpedzkiej, 


sm 2 ur. Zou. 


Nowa rozprawa z bandytami na kresach. Prace md rekonstrukcją gabinetu 


już się rozpoczęły, 
` Warszawa, (Telef. wł.) We wsi Hołówno w wo-| padów bandyckich na pociągi, Krapczyk zeznał, Warszawa, (Telef. wł.) Promjer Grabski roz- 
jewództwie wileńskiem miejscowy posterunek po- | że dowódcami napadu pod Leśną byli Mucha | n0024} w dniu dzisiejszym rozmowy na temat fe- 
licji złożony z czterech żołnierzy policyjnych roz- || Strug. Ten ostatni pokrzywdził aresztowaneg : | cnstrukcji gabinetu, W związku z tem złożył 
prawił się z szajką bandytów i rozbił ją. Komen- ko pua. m sk a i z tego powodu | w dniu dzisiejszym wizytę marsz. Sejmu Ratajowi, 
dant posterunku Zieliński zastrzelił dwóch na- został przez Krapczyka zastrzelony, a po południu szef rządu zjawił się u Prezydenta 


Rzeczypospolitej, 


pastników, SĄD DORAŻNY NAD BANDĄ Z POD LEŚNEJ. Chodzi o tekę ministra spraw wewnętrznych, 
innin i Warszawa. (Telef. wł.) Akcja pościgowa za| Wysuwana jest kandydatura pos, Txugutta, z któ- 
Ujęcie instruktora band kresowych. bandą, która dokonała napadu na pociąg pod|rym premjer Grabski odbyć ma dziś wieczorem 


Warszawa. (Telef. wł.) Aresztowany został; Leśną, zbliża się ku końcowi. Aresztowano 24 | Konferencję. 
w Wileńszczyźnie niejaki Frane, Prapczyk. który | osób, które, z wyjątkiem małoletnich, przekszane! warszawa, (AW) Wczoraj w związku z ewen= 
usiłował przejść granicę sowiecką, Przy rewizji | zostały sądowi doraźnemu. |tualną rekonstrukcją gabinetu, przedstawiciele 
znaleziono przy mm szczegółową intrukcję dla na- j klubów lewicy konierowali z premjarem, oświad- 
'czając, że od uzyskania dla rządu przedstawicjelł 
"| myśli demokratycznej uzależniają swój stosunek 
I do rządu. 


Ks. Seipel przyjął misję ponownego utworzenia gabinetu =——— 


jacą rząd do zwrócenia względnie zaliczenia na 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Rady | gabinetu, którą Seipel przyjął z tem jednak za- | rachunek innych płatności podatkowych, uiszczo- 
Narodowej prezydent Niklas podał do wiadomo- | strzeżeniem, że musi najpierw w obradach z po- | tego podatku majątkowego, które według ustawy, 
ści dymisję gabinetu. szczególnemi partjami dojść do przekonania, iż |Podatkowej temu nie podlegają. Przyjęto rezolu- 
Komisja główna Rady Narodowej postanowiła | może przyjąć odpowiedzialność za dalsze kierow. | 9 wzywajaca rząd do zaniechania poboru podat: 


ku majątkowego od płatników, którzy złożyli już 
powierzyć kancierzowi Seiplowi misję utworzenia | nictwo. pierwszą ratę j połowę drugiej raty, a majątki ich 


mie przewyższają 10.000 zł. Ta sama komisja do- 
konała następnie przydziału referatów wniosków. 
nagiych czterech kluvów pose ich: Zw. L. N. 


Rząd Baldwina ZAWFZE nowy traktat z Sowietami. aut Gu ds u WEN 


Berlin, (PAT. Vorwärts" donosi s Londynu, | znaczna, ale, że należy jednocześnie podnieść fakt, H 
%e rząd ElEk as zadecydował już, że | że rozumne Poa Ot dzie Herriota umozllwito Nasz przemysł wo; ENNY. 
traktat zawarty z rządem sowietów przez Macdo- | osiągnięcie pozytywnych rezultatów, Następnie P. senator Adelman, prezes senackiej Komisji 
nalda, nie będzie ratyfikowany. Chamberlain po | Baldwin wyraził nadzieję co do rychłego przy- | budżetowej, zwiedził w ostatnich dniach budujący 
załatwieniu sprawy listu Zinowiewa, zamierza | stąpienia Niemiec do Ligi Narodów, Wkońcu swe | się fabryki: amunicji w Skarżyskach, broni w Ra 
oświadczyć rządowi sowietów, że traktat zawarty | go przemówienia Baldwin oświadczył, że gabinet | domiu i matorjałów wybuchowych w Zagwożdżo 
przez Macdonalda, nie będzie ratyfikowany, nato- | obecny przygotowuje ścisłe i gruntowne opracowa- | nie. P. Senator skonstatował, że polska technika 
miast rząd angielski gotów jest zawrzeć ze sowie- | nie programu prac. daje sobie radę z zadaniem stworzenia rodzimego 
tami traktat na innej podstawie. Paryż. (PAT) Prasa francuska wita z uzma- e oh kos "e teść E wy- 
; ET ; | ół -| budowano niezwykle wielką ilo w. nie 
Na drodze do wszół pracy Z Francją, awa AK] te cu mu se A] tylko fabrycznych, ale i mieszkań dla urzędników 
Londyn. (PAT.) Wczoraj wieczorem na bankie- | na, w której premjer angielski poruszy! sprawę po- l robotników. i Kierownictwo naczelne wszystkich 
ele wydanym z okazji przejęcia "władzy przez no- |lityki wobec Francji, zwłaszcza zaś podkreśla na-| Wytwórni wojskowych spoczywa w rękach inż. 
wego lorda Mayora, premjer Baldwin wygłosił |stępujące słowa: Nie zostałyby nigdy osiągnięte | Krzyżanowskiego. 
przemówienie, w którem stwierdził, że głównem | pomyślne wyniki konferencji londyńskiej, gdyby| RĄTYFIKACJA KONWENCJI POCZTOWEJ 
staraniem rządu w dziedzinie połityki zagranicznej | nie stanowisko premjera francuskiego, który uja- Z ROSJĄ. 
będzie kontynuowanie pracy dyplomatycznej. | wni? wszystkie zalety prawdziwego męża stanu. : 
Przechodząc do spraw konferencji londyńskiej, | Herriotowi należy się wdzięczność całej Europy za| Z obrad komisji dla PO zagranicznych. 
premjer zaznaczył, że zasługa zeszłego rządu jest | okazanie lojalności í umiarkowania. , Warszawa. (PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmowej komisji spraw zagranicznych, po refe- 
OO E WED WRZE CY OSC E racie przyjęto jednomyślnie ustawę o ratyfikacji 
konwencji pocztowo-telegraficznej z Rosją, 
w trzeciem czytaniu projekt ustawy o zakwatero- | Nastepnie dokonano wyboru podkomisji, ko- 
waniu wojsk, Referentem na plenum został wy- | misji spraw zagran. dla sprawy zbrojeń. Wybrani 
znaczony pos. Sejda (Zw. lud. nar.). zostali posłowie: Berezowski, Dębski. Dąbski, Nie- 


działkowski, Wybór piątego członka nie jest za. 
Kredyty na obronę kresów łatwiony i rozstrzygnie się między Ch. D. a Ch. N. 
zostały uchwalone przez komisję, 


| pierwszym wypadku byłby wybrany pos. Czer- 
Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu komisji 


Niezależna partja chłopska. 


Warszawa, (Telef. wl.) Czterech członków klu- 
hu „Wyzwolenia“, którzy wystąpili z klubu. utwo- 
rzyli nową partję chłopeką pod nazwą: „Niezale- 
¿na partja chłopska“, Partja ta liczy obecnie 
sześciu członków, mianowicie czterech, którzy te- 
raz wystąpili i dwóch, którzy dawniej opuścili 
klub (pos. Ballin i pos. Szakum). O AGREMENT DLA P. LASOCKIEGO. 

Warszawa. (Telef. wł). Rząd polski zwrócił się 
do rządu Czechosłowacji o udzielenie agrement 
dlą p. Lasockiego, który ma objąć stanowisko po- 
sla w Pradze. 


KOCZNICA HAJDAMACZYZNY LWOWSKIEJ. 


Lwów. (AW.) Rusini lwowscy ohchodzili oneg 
daj 6-tą rocznicę nułeudałego powstania. We 
wszystkich cerkwiach odbyły się żałobne nabożeń 
stwa za poległych zaś pisma miejscowe poświęciły 
artykuły wspomnieniom listopadowej próby opa- 
towania Lwowa. 


Karte! naftowy, ” 


Warszawa. Dnia 10 bm, odbyła się w minister- 
stwie przemysłu i handlu konferencja przemysłow- 
ców naftowych w sprawie utworzenia syndykatu. 
dła handlu przetworami ropnemi. Wybrano komie 
sję, której polecono opracować szczegóły karteli. 


7 WTZ E S=: N 


Szotkanie Baldwina z lerriotem. 


Łondyn. (PAT.) Dzienniki notują pogłoskę 
* rychłem spotkaniu Baldwina z Herrfotem, które 
nastąpi prawdopodobnie po złożeniu angielskiego 
świadczenia rządowego. 


niewski, w drugim pos. Stroński 
budżetowej poseł Zdziechowski (Zw. lud. nar.) za- 
komunikował, że wobec niedostarczenia przez rz 
Warszawa. (PAT) Dnia 9 lipca pos. Ballin szczegółowych wyjaśnień do budżetu pęt m 
i pos. Szakun wystąpili z Wyzwolenia, przeauwa- | oz a ia; referatów nie może jeszcze nastąpić. 
jac się bardziej na lewo. W tymsamym miesiącu W dalszym ciągu komisja obradowała o do- 
wydali oni odezwę p. t. „Dlaczego wystąpiliśmy datkowej ustawie skarbowej, mianowicie nad czę- 
z Wyzwolenia?® Odezwa, redagowana w tonie wy: ścią dotyczącą min. spraw wewnętrznych, W dy- 
soce namiętnym i napastliwym zarówno w stosum- skusji. jaka się rozwinęła, poruszono przedewszyst- 
ku do dawnych kolegów klubowych, jak ł do rzą- kiem Stosunki bezpieczeństwa na kresach. Na po- 
du, skontiskowana zastała przez komisarjat rządo- siedzenia byli obeeni: wieemin. Olpiński, kemen- 
wy w dniu 31 lipca, Konfiskata odeuwy posłów dant policji Borzęcki, dowódca korpusu ochrony 
Ballina i Szakuna spowodowała ich interpelację pogranicznej Minkiewicz, Przemawiali przedstawi- 
pod adresem ministra spraw wewnętrznych, podpi- ciele wszystkich ugrupowań sejmowych i przed-| 
lg m autoni, pzy pona ipoe Lañeuckie- stawiciele rządu. Uchwalano dodatkowe kredyty 
go i Prystupy i postów z mniejszości narodowych. dla ministerstwa spraw wewnętrznych, a odrzu- 
W odpowiedzi na powyższą interpelację mini- cono wniosek klubu ukraińców o skreślenie fun- 
ster spraw wewnętrznych przekazał, za. ręce tuszu dyspozycyjnego dla ministrą spraw wew- 
marszałka Sejmu wyjaśnienie, stwierdzające, że ónech 
zarządzenie komisarjatu rządowego była słuszne Grzny 
i prawomocne i zarówno Ministerstwo spraw we- 
wnężrznych, jak š Ministerstwo sprawiedliwości 
nie uważają za wskazane wydania dodatkowego 
w tej sprawie zarządzenia. Jak wiadomo, grupa 
tych posłów powiększyła się o czterech nowych 
secesjonistów radykalnych z Wyzwolenia. 


USTAWA © ZAKWATEROWANIU WOJSK 
przyjęta przez komisję, 


2 komis starhowe' 
Ściąganie drugiej raty podatku majątkowego. 


Warszawa, (Telef. wł.) Na posiedzeniu komisji 
skarbowej obradowano nad wnioskami złożonymi 
w Sejmie w sprawie ściągania drugiej raty podat- 
ku majątkowego i w sprawie pobierania. przez 
irzędy skarbowe drugiej zaliczki na podatek na- 
ątkowy od płatników, których mająt:k nie prze- 

Warszawa. (Telef. wł.) Na dzisiejszem posle | "osi 3000 zł, Referował pos. Toczek (P. S. L.). 
dzeniu komisji wojskowej i prawniczej uchwalono W tej drugiej kwestji przyjęto rezotucię wzywa- 
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Z dnia politycznego. 


Pretensja „Slowa“ do byłej „ósemki“, 


Zapowiedź p. Grabsk'ego o radykalnym sposo- 
bie ściągania podatku majątkowego od wielkiej 
własności i więlkiego przemysłu, wyprowadziła 
z równowagi krakowski „Czas“, a wi'eńskiemu 
„Słowu* dała asumpt do bardzo znamiennej pre 
tensji. Wileński organ ziemian oburza się na „„ra- 
dykalizm* premjera i w końcu pisze: 

„Pan Grabski wygłasza zasady sprzeczne 

z nakazaniami zdrowego rozsądku, a nam (t. j. 

ziemianom. Przyp. „Gł. Nar.*) rzuca rękawicę. 

Należy nam ją podjąć! Mamy prawo żądać od 

posłów byłej ósemki, do wyboru których zie- 

miaństwo się bardzo przyczyniło. ażeby nie 
tylko nie popierali pana Grabskiego, ale żeby 
wobec niego przeszli do zupełnej opozycji“, 

Pretensja dość zabawna, jeśli się zważy, że 
„Słowo* wileńskie jest tym dziennik'em, który 
w Wilnie stale dotąd zwalczał Wszystkie stronni- 
ctwa dawnej „ósemki“, jako zakażone „„demagogją 
demokratyzmu* i zbyt radykalne. Najmniej się 
wec z jego strony należało spedziewać tego po- 
kornego zwrotu do stronnictw byłej „ósemki“ o 
poparcie interesów ziemian. Jeśli chodzi zaś o 
Ch. D., to pretensję Slowa“ określić musimy. ja- 
ko dość śmiałą. Przyznając warstwie ziem'ańskiej 
ważną rolę w życin eospodarczem i społecznem, 
Ch D. nie może i nie hędzie służyć jej interesom, 
jak nie służy interesom żadnej innej klasy. maige 
na oku wyłącznie dobro całego apołaczeństwa! 


Prezydent Ebert o Górnym Śląsku. 


W tych dniach obchodzono w Niemczech uro- 
czyście rocznicę powstania republiki niemieckiej. 
Oprócz tego urządzono w szeregu miast Rzeszy 
s tydzień górnośląski", Na jego otwarciu w Ber- 
linie przemawiał sam prezydent Rzeszy, Ebert. 
Powiedział on wówczas o przydzieleniu Górnego 
Śląska Polsce: 

„Wciąż jeszcze boli nas zadana nam rana 
przez oderwanie tej części kraju niemiackie- 
go. Bracia i siostry nasze, Żyjące na tem tery- 
torjum, wierzą jednak. że należą wraz z nami 
dò wielkiej kultury niemieckiej i że prżycho- 
dzimy im z pomocą i współczujemy ich lo- 
sowi". 

Oprócz tego podziękował p. prezydent tym 
wszystkim organizacjom. które w okresie olebi- 
scytu prowadziły pronacandę za Niemcami’ Nie 
znalazł jedna: p. Prezydent ani słowa dla polskiej 
ludności mieszkającej na niemieckim Górnym Ślą- 
sku, która cierpi z powodu wzmag.jącej się gcr 
manizacyjnej akefi rządu berlińskiego, choć po- 
zwolił sobie na wyrażenie współczucia niemieckiaj 
ludności mieszkającej w Polsce. 


Intelinenc a i lud. 


W narodzie. który >y lo utrwalenia pod- 
staw swej państwowości a ma obok siebie groź- 
nych i czyhających na jego zgubę sąsiadów, wa- 
żnem jest nadewszystko zespolenie wszystkich 
warstw narodu. 

Jedioćć osiągnąć jest bardzo trudno w okre 
sie osv zarysowujących się antagonizmów kla- 
sowych, wvsnwanych wciąż przez dziejowy roz- 
wój ekouemiczny. Atoli tam, gdzie istnieje pa- 
trjotyzm i dobrze pojęte zrozuinienie wspólnych 
interesów. grupy i odłainy społeczeństwa umieją 
podporządkować swój interes  ogólno-narodo- 
womu. 

Najgorszą z przepaści fest ta wykopama przez 
wieki, potworna przepaść między inteligencją 
a ludem. Kiedyś cały naród w warstwach ucie- 
miężonych į w warstwach panujących miał jed- 
nakową kulturą. Później kultura warstw zamoż- 
nych coraz ta bardziej się oddalała od ludu. Przy- 
jeto gotową kulturę łacińską i przy coraz bar- 
dziej ożywionej wymianie z zagranicą, przyswą- 
jano sobie obce pierwiastki od innych narodów. 

Osiadly i konserwatywny lud rolny, odsunięty 
od uczestnictwa w oświacie, przechował wiernie 
resztki starej kultury polskiej, Przechował za- 
mierzchłe formy gramatyczne, obyczaje, sztukę 
nieskazitelnie rodzimą. najczystszą w całym na- 
rodzie rasę. Mamy w Polsce dwie kultury, które 
zbliżyć należy. 

Zbliżenie w imię hasel materjalnych jest nie- 
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zycie i szkoła. 


(Wzrost liczby szkół powszechnych w b. Kongre- 

iówce. — Polskie szkoty pod obcemi rządami, — 

Opieka naszego rządu i społeczeństwa, — Szkoły 
poiskie w Brazyjji). 


Wzrost liczby szkół powszechnych w Polsce 
w stosunku do stanu przedwojennego jest rzeczy- 
wiście pocieszający, ale przedewszystkiem widocz- 
ny jest w b. Kongresówce. Tam cyfra wzrosła pra- 
wie trzykrotnie: w r. 1914 było szkół powszech- 
nych na terenie dziesęciu gubernij Królestwa 
3.491, dziś jest ich 9.047. Pracuje w nich 11.057 
nawczycieli nad 719.274 uczniami, Ostatnie cyfry 
ikazują, że sieć szkolna jeszcze nie jest dosta- 
tecznie rozciągnięta. Byłoby wskazane, żeby spo- 
łeczeństwo marnujące jeszcze i dziś siły na pod- 
'rzymywanie lichych szkół średnich w małych mie- 
seinach. nie większych od Liszek czy Dobczye, za- 
interesowało się organizacją pelnych siedmioklaso- 
wich szkół powszechnych czy zawodowych. Spora- 
dycznie ukazują się już te dążenia w lutelskiem 
nawet po wsiach; oby podobne wypadki można 
notować gdzieindziej, by kompromitująca nas ogro- 
mna cyfra analfabetów malała. 

Czytamy często o smutnem położeniu szkół 
polskich czy na Śląsku pruskim, czy na Litwie ko- 
wieńskiej, czy wreszcie we Francji, Właściwie 
wszędzie wzrosły po wojnie dążenią nacjonali- 
styczne i odrazu wyciągnęły rękę po szkoły in- 
rych narodowości. Jeżeliśmy nie umieli bronić 
szkolnictwa polskiego w Letgalji. zdobytej przez 
żełmierzą polskiego, a potem ofiarowanej Estonii, 
o jakże będziemy bronić polskości szkół w Sta- 
"ach Zjednoczonych, czy w Brazylji? 

Prawdopodobnie nasza ministerstwo spraw za- 
grunicznych ma na pwnięci polskość rozprószonych 
po świecie rodaków i stara się o utrzymanie zwiąc- 
ków z Mac'erzą, Jest to jednak sprawa wymagają- 
ea czujnej świadomości społeczeństwa; każdy Nie- 
miec wie doskonale o tem, gdzie poza ojczyzną 
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Jest to tem dziwniejsze, że p. Ebert wyszedł 
nie z kół nacjonalistycznych. ale — socjalnej de- 
aokracji. No, ale trudno! „Zwrot na prawo” nie 
oszczędził — jak widać — i socjalistycznego præ- 
zydenta Rzeszy. Szkoda, że p. Ebert nie zeshciał 
naśladować polskich socjalistów, którzy z całem 
gorącem przywiązaniem do „czerwonego sztanda- 
ru“ trzymają się wytrwale orjentacjij — „na lo 
ol Dzięki temu socjaliści Rzeszy ani słówki:m 
nia wspominają o przyobiecanej w okresie plebi- 
scytu autonomii dla Górnego Śląska, natomiast 
„nasza“ PPS, w swych łąd.niach dla Rusinów 
z Malopolski wschodniej co najmniej dorównuje 
samym Rusinom! 


trwałe. Zbliżenie w imię zasad wyrozumowanych 
jest niczem. Prawdziwie zadzierzgnięta spójnia 
jest to spójnia uczuciowa. 

Oto stoi z jednej strony lud, którego czysto 
piastowska kultura pod wpływem powojnia i złych 
wpływów z miasta grozi rozkładem — i inteli- 
gencja ze swą cywilizacją łataną, zszywaną ze 
wszystkich skrawków miemiecko-rosyjsko-francu- 
sko-angielsko-amerykańskich scalonych odrębno- 
ścią ujmowania narodowego. 

Lud miejski ma cząstkowo tę samą kulturę, 
częściowo są w nim jeszcze pozostałości wsi Lud 
wiejski nie jest nickulturalny dlatego. że nie po- 
siada dorobku  racjonalistycznego inteligencji 
i manjar mieszczańskich i salonowych. On ma też 
kulturę, ma obyczajowość, ma własne formy to- 
warzyskie, ma własny świat pojęć i sztuki. Ale 
to jest inne, 

Jest to muzealna kultura staropolska, 

Tam, gdzie intelekt nie jest rozwinięty, dzia- 
ta silniej intuicja, pracuje uezucie. Nam się wy- 
daje. że inteligent z miasta zrobił nie wiedzieć ja- 
ką wielką rzecz. gdy do mózgownicy „gospodar 
rza“ nasypie pojęć racjonalistycznych, jak træ 
chu. Takie pojęcia nie wyrosły organicznie ¿ p- 
koleń całych, zwiewa je łatwo byle powiew ¿v 
ciowy, jak plewy. Tylko to, co mocno, z gruntu, 
z ciała i krwi wyrosło i od wieków tkwi w czło- 
wieku, może być spójnią między lu em i inteli- 
gencją. Ta spójnia nastąpił nie w chwili wykrzy- 
kiwania wspólnych haseł aktualnych, lecz w chwili, 
gdy inteligencja i lud zaczną czuć jednakowo. 


nieszkają jego współubywatele i rząd ma ich w e= 
wid neji; podobnie doskonale zorganizowaną po- 
moe dla Francuzów zagranicą mają nasi aljanci. 
Tymczasem my mało pamiętamy o najbliższych 
nszych „irredentach* obu Śląskach i Mazurach i 
dajemy się tumanić różnym ułudom, Rządowa o- 
p eka i stawanie państwa polskiego w obronie pol- 
skich szkół jest dziś szczególnie konieczne; gdy i 
poza Europą zaczynają się wzmagać dążenia na- 
cjenalizmu. Na tem tle zaczynamy rozumieć dąże- 
ne Stanów Zjednoczonych. amerykanizuiących 
forsownie broniący się przed tem żywioł polski. 
Obecnie także dużo słabsza Brazylją wchodzi ną 
tory nacjonalizacji szkoły. 

W poznańskim „Przyjacielu szkoły“ p. St. Szu- 
mowski informuje nas, jak w Brazylji rozwój 
dwóch towarzystw. utrzymujących prywatne szko- 
ły polskie „Kultury“ i „Oświaty“, spowodował 
rząd brazylijski do represyj. Zażądamo nauki jęz. 
portugalskiego, geografji i historji Brazylji w wy- 
miarze 7 godzin, a co najgorsze, zaczęto surowy 
badać znajomość jęz. portugalskiego u nauczycieli 
Polaków. Spowodowało to masowe zamykania 
szkół polskich, ponieważ tendencyjnie badano speł- 
nianie przepisów ustawy z dnia 8 kwietnia 1922 r. 
Dopiero wskutek interwencji p. Wolskiego u władz 
brazylijskich i w poselstwie polskiam w Rio da 
Jiuneiro, zawieszono ustawę na rok. 

Tymczasem nowy konsul polski w Kurytybie, 
p- Z. Miszke, poprowadził sprawę w ten sposób, ża 
stworzył Komitet Kursów Nanuczycielskich, stoją- 
cy ponad obydwoma związkami oświatowemi. Kur- 
sy rozpoczęte 3 stycznia 1923 r., trwały rok, a przyj 
kcńcowych egzaminach 56 uczestników uzyskało 
dyplomy rządowe. Ten wynik zachęcił do utrzy- 
mania kursów jeko instytucji stałej a także doi 
wytworzenia „Wydziału szkolnego“ naczelnej ine 
stytucji dla szkół polskich, 

Polskie Ministerstwo Oświaty wysłało do Bra- 
zylji p. Szumowskiego w charakterze instruktora 
i w czasie jego pobytu doszło do ujednostajnienia 
programów szkolnych. 

Dodać należy, że prywatne szkoły polskie wy- 
reżniają się wyższym poziomem nauki i większą 
obowiązkowością nauczycieli od szkół rządowych, 
pracujących przeważnie na pokaz, F. B. 


1 ruchu młodzieży we Włoszech, 


(Uwagi z podróży). 
IL Życie w organizacjach, 
„Chcecie odrodzić naród 1 zbudować poiężną 
przyszłość ojczymy — organtzujcie młodzież, 
Oto nawoływanie rozlegające stę dziś donośnie wę 


Jak czuć jadnakowo? Taka istnieje różnica pos 
jęć etycznych, estetycznych, naukowych, prakty= 
cznych! Gdzie jest dziedzina, w której wszystkie 
dusze drgają jednakowo, jak struny, uderzane ty- 
mi samymi palcami, w tem samem napięciu tonu? 

Tą dziedziną jest jedynie religja, Na wiecu 
w teatrze, wobec zdarzeń dziejowych inteligent 
i człowiek z ludu będą reagowali inaczej. Ale pos 
ryw kn Bogu, błaganie © pomoc, adoracja Nie- 
skończonej Chwały jest wspólna wszystkim od 
dziecka do uczonego, jest wrośnięta w duszę cz%- 
wieka od wielu pokoleń, w tej formie tradycyj- 
nej. jaką mamy, jest z góry wetchnięta w nią 
i od początku włożona. 

Tłum, którego nie można porwać czerwonym 
sztandarem I! nawet kuszącemi obietnicami ma- 
terjalnemi, runie w bój na zatracenie, gdy przed 
nim nieść Matką Boską Ozęstochowską. 

Włościanie na kresach wschodni:h, których 
nie porwały gromadnie hasła powstania, który 
pokornie i cicho znosił dziką pańszczyznę i ucisk 
moskiewski, znajduje w sobie bohaterską moc od- 
porności i ofiary, siłę męczeństwa, gdy chodzź 
o wiarę. Mówimy tu o Unitach. 

Jeszcze Płotr Skarga wskazywał na znaczenia 


|jiaduości wiary. Powstawał na różnowierców, ża 


i tak zachwianą jedność jeszcze gorzej rwą na 
strzępy. A w naszych czasąch, czyż jest jedność 
wiary, gdy, obok różnowierstwa, grasuje bezwy= 
znaniowość i mnóstwo indywidualnych wiar, ż4 
prawie co inteligent — to religja? 

Szukamy świata duchowego w  teozofjach, 
okultyzmach, modnych teorjach i sektach I pid 
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wszystkich krajach. Zrozumiano te tajemnicę od- 
budowy społecznej i narodowej we Włoszech j tn 
bezwątpienia lepiej i głębiej, niż gdzieindziej Dla- 
tego też podczas gdy jedni w szalonej walce po- 
litycznej niszczą wszystko, inni, przekonani, że 
niczego jeszcze nienawiść i chęć zemsty nie zbu- 
dowała, pod przewodnictwem Kościoła gotują no- 
we, lepsze jutro, oddając sie z bezgranicznem po- 
święceniem pracy w organizacjach młodzieży. 

Oratorjum, którego obrazek nakreśliłem po- 
przednio, to pierwsze Środowisko tych pracowi- 
tych usiłowań ludzi „dobrej woli“, to ogród roz- 
koszy, w którym skupia się wszelka młodzież. 
Z niego wybiera ogrodnik — ks. patron parafjal- 
ny — kwiaty i wiąże je we wspaniałe bukiety 
„towarzystw i kółek“ diecezjalnych. Najważniej- 
sze z nich są następujące: 

1) Organizacja chłopców od 8—12 roku życia. 
Ze zdumieniem patrzyło się na tych „maluczkich*, 
gdy brali udział w kongresie eucharystycznym 
w Palermo; mieli osobne zebrania i referaty, 
wapólnie przystępowali przez wszystkie dni kon- 
gresu do uczty eucharystycznej — a żegnali się 
następującymi postanowieniami: „W częstej Ko- 
munji św. szukać od lat, najmłodszych mocy dn- 
cha do zwyciężenia wszystkich przeciwności ży- 
cia“. 

2) „Stowarzyszenie młodzieży katolickiej”, 
wprowadza w życie hasło: „Modlitwa, praca i œ 
tiara“. W jednym z numerów „Giovane Piemonte'* 
czytamy: „W kółkach naszego Stowarzyszenia są 
studenci, poświęcający całe godziny nauczaniu ka- 
tachizmu młodszych kolegów, roznoszący eo ty- 
dzień do najuboższych zakątków wiosek i miast 
uzbieraną jałmużnę i słowa pociechy chrześcijań- 
skiej, przygotowujący uroczystości religijne, go- 
dziny adoracji, codzienną Komunję Św., ćwirzenia 
duchowne i t. p.“. 

- 8) Nie pozwoliła się też wyprzedzić młodszej 
swej braci młodzież akademicka, tworząc już 
w roku 1896 „Katolicki Związek młodzieży aka- 
demickiej"*. W bieżącym roku 31 sierpnia urządził 
on XII kongres narodowy w Palermo, przygoto- 
wująa „w ten sposób drogę do uroczystości póź- 
niejsze} w dniach 6, 7 i 8 września. Odnowili przy- 
tera ci akademicy swe wspaniałe hasło: „wiara, 
wiedza š ojczyzna”, powzięli postenowienia, by 
„spotęgować przywiązanie do Papieża i pracować 
coraz usilniej nad pogłębieniem ducha Chrystuso- 
wego w życiu”, Tym to szermierzom wiary, skła- 
dającym po kongresie, w liczbie 500, Ojcu św. 
hołdy w Watykanie, — Następca Piotra Św. z ca- 
łem zaufaniem polecił we wzniosłej przemowie: 
„by oparli wszelką działalność, także polityczną, 
na niewzruszonych fundamentach wiary i religji”. 

4) Na uwagę zasługuje jeszcze jedna, najmłod- 
sza organizacja, istniejąca od dwóch lat w Tury- 
nie: „Związak młodzieży misyjnej“. — Budzenie 
powołań, nozniecanie w młodych piersiach miłości 
ku pogrążonym w pogaństwie, wspieranie modli- 
twą i drobnymi datkami pracowników ewange- 
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widzimy, że chcąc, w imię hinduskiego przykaza- 
nia jedności, odszukać jedność, oddalamy się jesz- 
cze bardziej, jeszcze beznadziejniej od naszych 
braci. 

Zatracamy wielką tajemnicę kultu zbiorowego. 
Nie rozumiemy, że organicznie wyrosłe z nas, te 
bame dla całego Świata i narodu obrządki są 
świętą spójnią między ludźmi. Że to samo imię 
Chrystusa Pana, wymówione o tej samej godzinie 


południa na całej ziemi naszej, to samo pochyle- |. 


nie tłumów w momencie błogosławieństwa czyni 
z nich na chwiię jedną gromadą, połączoną 
w imię Wieczności. 

Inteligencja chce zasypać przepaść między 8O- 
ba a ludem, Inteligencja chee się z nim zrozu: 
mieć i połączyć w miłości, by stało się jedno ciało 
Narodu. 

Niechże zrzuci z siebie swoją racjonalistyczną 
pyclę i swoje indywidualistyczne kaprysy! Niech 
idzie paść razem na kolana na Podniesienie, niech 
zmięszą sią z ludem w procesji! Niech zrozumie 
chwilę, w której tysiąc ludzkich serce staje się 
jednom wielkiemm sercem, kładącem się w upoje- 
niu pod stopy Zmartwychwstałego. 

Niech nauczy się czuć tak samo, jak lud i sta 
nie się, jak dziecko i jak maluczki. 

Wiara zasypie girlandami kwiecia przepaść od- 
wieczną. Inteligencja i lud staną się jednością nia 
w imię Mamona i nie w imię Rozumu — lecz w imię 
Chrysis > A. F. 


—AII 


„GŁOS NARODU" 


g Kr. 260. 


Z powodu „Tygodnia Akademika". 


Ktokolwiek wejdzie teraz do gmachów Uniwer- 
iytetu Jagiellońskiego w czasie, kiedy młodzież 
opuszcza sale wykładowe, tego musi uderzyć po- 
zornie dość niezrozumiałe zjawisko, Wszak to do- 
piero kilka tygodni od rozpoczęcia nauki, wszak 
miodzież miała trzechmiesięczną przerwę wakacyj- 
ną, a jednak widzi się wśród niej przeważnie twa- 
rze zmęczone i wybladłe. Rzadko tylko ukaże się 
mstać czerstwa, zdrowa i wypoczęta; na wielu 
znać ślady ciąglego przebywania z najsmutniejszą 
z towarzyszek życia — z troską o byt codzienny. 
Widocznie z powrotem nowego roku akademickie- 
ga zaczęła się dawna. bieda studencka. Zaczęły się 
nanowo ciche i często beznadziejne, a wyczerpu- 
jące fizycznie i moralnie walki o zdobycie miesz- 
kania; zaczęło się poszukiwanie uboczych zajęć; 
przyszedł znów okres wielkiego postu studenckie- 
go, tem cięższy do przetrwania, że jest on równo- 
czcśnia okresem najbardziej wytężonej pracy. 

Nadszedł czas jesiennych egzaminów. Wielu 
uczniów naszych, tych samych, których profesoro- 
wie dobrze znają jako pilnie pracujących w zakła- 
dach i seminarjach — teraz przychodzi do nich i 
prosi o odroczenie terminu zdawania. Pokazuje się, 
że ci uczniowie spędziłi lato albo jako nauczyciele 
przygotowujący uczniów do poprawek, albo pra- 
cowali w biurach, by zebrać pieniądze na wpisy, 
albo nawet przyjmowali różne zajęcia fizyczne, 
ischniczne i manipulacyjne, by jakoś przetrwać 
czas wakacyj, a zebrać fundusz na dalsze studja. 
Odpoczynku nie mieli, sił nie nabrali, a co naj- 
ważniejsze, rozprószyli myśl, skupioną w ciągu ro- 
ku tak, że teraz z trudem do nauki powrócić 
megg. 

Najważniejszym warunkiem skutecznej pracy 
naukowej jest życie w spokoju. bez trosk. Kto za- 
miast hasła: .Pragnę poznać wiedzę!“ — musi 
z konieczności stawiać hasło: „Pragnę jakoś do- 


bić do końca studjów!* — ten ani sobie nie za» 


pewni należytego rozwoju, ani społęczeństwu wie- 
le korzyści nie przyniesie; dla wiedzy. i rozwoju 
nauki taki człowiek jest niemal stracony, 

Młodzież nasza wie to dobrze i zna tę gorzką 
prawdę; cierpi z tego powodu, a jednak niema 
wyboru i musi bardzo a bardzo często rezygnować 
z ideałów, by tylko mieć zapewnioną możność zdo- 
bycia jakiegoś patentu, dającego środki do życia. 

Takie stosunki są zupełnie nienormalne, Społe- 
czeństwo jeśli pragnie mieć dobrych nauczycieli, 
lewarzy, techników i wogóle silną duchowo i zdro- 
wą inteligencję, musi zrozumieć, że cięży na niem 
obowiązek ulżenia doli młodzieży. Rząd nie jest 
w stanie i nie może utrzymać wszystkich studen- 
tów w czasie studjów; akcja samopomocy między: 
studentami i profesorami nie wystarczy, tem wię- 
rej, że zarówno uczniowie jak i profesorowie wyż- 
szych uczelni ofiarują już bardzo wiele na cele 
społeczne. Teraz ma głos społeczeństwo; ono po- 
winno pospieszyć z pomcą, jeśli chce mieć do- 
brych fachowców, którym samo później będzie 
musiało powierzyć swe losy. 

Żyjemy obecnie w „Tygodniu Akademika“, 
podczas którego młodzież apeluje do społeczeń- 
stwa, aby ono przed zimą, przed tym najcięższym 
okresem biedy, złożyło datki na doraźną pomoce i 
nogłe zapobieżenie nędzy studenckiej, Każdy, Ko- 
icu los rozwoju społeczeństwa nie obcy, komu za- 
leży na tem, aby ten rozwój podtrzymać, a wresz- 
cie każdy, kto rozumie jaką wartość ma dobra 
przygotowanie młodego pokolenia — powinien po» 
spieszyć z datkiem; a datek ten nie będzie ofiarą, 
leez będzie to dowód zrozumienia wartości tego, 
ca w narodzie najważniejsze, to jest: młodych. tę- 
gich, dobrze wykształconych i zdrowych sił do 
pracy. Prof. Michał Siedlecki. 


licznych, by uskutecznić prośbę tak często zano- 
szoną: „Przyjdź królestwo Twoje“ — oto cel te- 
go Związku. 

Tak wspaniały i owocny ruch wśród młodzieży 
we Włoszech napełnia radością serce każdego 
katolika, kierowsikom stowarzyszeń hojnie wyna- 
gradza ponoszone trudy, a całemu Światu wyka- 
zuje dowodnie, że najpotężniejszym środkiem od- 
rodzenia ducha chrześcijańskiego w narodzie jeat 
praca nad młodzieżą. 

Ks. Adam Cieślar, Salezjanin. 


+) Pierwszy artykuł o „życiu w Oratorjach* 
we wczorajszym „Głosie Narodu“ (Nr 259). 


Z TEKI „SOWIZDRZAŁA*, 


Rada przyboczna. 


Jest, istuieje, choć dotąd w Krakowie nikt jej 
nie zna, ani nie widział, Pozostała wobec P. T. Pu- 
bliczności tajemnicza i zawoalowana — jak odali- 
ska z haremu, choć fama głosi, że to jest przecie 
prawna. czy też tylko morganatyczna małżonka p. 
Komisarza rządu, pełniącego obowiązki Prezydenta 
laeta, 

Niewiele o niej mówią, z czegoby wynikało, że 
o „cialo“ cnotliwe, ale bez ducha, kształt niedo- 
kcńczony, homuneulus, posąg antyczny, może na- 
wet — Wenus milońska bez ramion, a może tylko 
bez... głowy. Dotąd walczy ona beznadziejnie ze 
swym towarzyszem doli, z którym ją sprzęgły fata: 
Zali mam duszę, czy nie mam duszy? — jako owe 
średniowieczne niewiasty skazane na wieczne mil- 
czenie coram populo, 

Czy mogę gadać, czy nio mogę? 

A Pan Komisarz rządu, pykając fajeczkę, mru- 
czy pod nosem: 

— À gadaj sobie zdrowo, co chcesz — ja i tak 
zteebię swoje. Zupełnie jak w owem pityjskiem roz- 
strzygnięciu pewnego grafologa o pewnem małżeń- 
stwie: ona panuje, ale on robi, co mu się podoba. 

Tak wiec jeżeli to małżeństwo — na eo wska- 
zywałyby drobne sceny stałych nieporozumień — 
to raczej mariage de raison, a nigdy z miłości, czy 
choćby sympatji. To też wzajemna oschłość serca 
ogranicza obopóźne stosunki do minimum; a jeśli 
to nie jest jeszcze zupełną suparacja od stołu — 


to w każdym razie chłodne desinteressament, == 
Jednem słowem un couple faux, para niedobrana, 
która nie rokuje chlubnej progeny, choćby cała 
Rada przyboczna in corpore poszla do Bagateli = 
„Pragnę mieć potomka“. 

A szkoda wielka, bo nawet takie dał 
skojarzenie i pewne współżycie mogłoby na tym 
jałowym, krakowskim bruku — być płodne dla 
sprawy społecznej i stać się jeżeli nie kołyską 
wielkiej idei i poczynań, to przynajmniej trybuną 
dla wypowiedzenia się myśli obywatelskiej, które 
dziś tula się bezdomnie po notatkach dziennikar- 
skich, feljetonach i prywatnych fajfoklokach. 

Żywe exemplum: sprawy Sienkiewiczowskie 1 
brak wszelkiej inicjatywy w uczcezeniu powrotu 
zwłok wielkiego pisarza i obywatela na „ojczyzny 
łono*, Któż się tą sprawą zatroskał? Akademja 
anilczała, zarząd miasta milczał — i nie mą komu 
zadecydować — jaką ulico uczcić Jego imieniem, 
ani zainiejować pomnik, czy choćby: skromne po- 
pierzie. 

Wszakże np. plac Szczepański jak wymarzony, 
na to — czeka od lat na uporządkowanie. Wybru- 
kować go, wyasfaltować, ustroić w kwietniki, a 
wśród nich postawić na piedestale Twórcę Trylo- 
gji! Stać jeszcze Kraków na ten poryw, byle go 
ktoś obudził z drzemki i apacji, bo jak tak dłużej 
potrwa — zamrze wszystko. 

Zamarła sprawa odnowienia Wawelu, zamarła 
budowa Muzewu Narod. (choć Warszawa dlą siebie 
Już konkursy rozpisuje), spadła z etatu akademja 
górnicza, -Bibljoteka Jagiellońska, I tak wszystko 
wali się, obsuwa, niszczeje, jak te pomniczki małe 
na plantacjach, a nie ma nawet forum, gdzieby się 
odezwał żal starego Krakowa, rozpadającego Się 
coraz bardziej w szary pył prowincjonalnego mia- 
steczką, ISTA 

Rada nierada — rada przyboczna nie wiele 

gada (bo im Warszawka mówić nie dała), bo ma 

buzię zamkniętą na kłódkę, przymusowy zarząd 
też nie wiele mówi, bo jest przymusowy i mówić 
nie lubi, I tak sobie wszyscy milczą — jak owych 
siedmiu braci śpiących. 

A tam za niemi wre i toczy się życie wielkie, 
prężne, bujne. Wyciąga ramiona i krzyczy wiel- 
kim głosem: Żyć! Tworzyć! bo kto prześpi Czas 
właściwy — ten zbudzi się... w: grobie, 

Sowizdrzał 
-e 
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Z Polski i 


Jubileusz ks. kdamskiego. 


Z:okazji srebrnych godów kapłaństwa poświę- 
ea prasa chrześcijańsko-lemokratyczna piękne ar- 
tykuły ks. sen. Adamskiemu, „Głos pomorski“ 
podkreśla przedewszystkiem jego kapłańskie enoty 
i ideały. W jego przywiązaniu do nich widzi źró- 
dło tej niespożytej energii, która Jubilatowi po- 
zwoliła kierować tylu dziełami w różnych dzie- 
dzinach życia narodowego. 

Także i naródowo-demokratyczny „Kurier po- 
zmański* pomieści dłuższy artykuł poświęcony 
charakterystyce ks. Adamskiego. „Jest — pisze — 
sekretarzem generalnym dla spraw robotniczych, 
zastępcą i następcą Patrona Wawrzyniaka, redak- 
torem pism społecznych. autorem licznych arty- 
kułów-i prac, -działaczam w niezliczonych orga- 
nizacjach, pragnących korzystać z jągo zdolności, 
przedewszystkiem jednak jest kapłanem katolic- 
kim. -Kocha swój konfesjonał i spieszy do niego 
punktualnie na. minutę, nawet wtedy, gdy rewo- 
lucja w roku 1918 zrobiła go jednym z sześciu 
„autokratów* Komisarjatu Naczelnej Rady Lu- 
dowej. Zmordowany nocami nieraz bez snu, na 
denetwujących obradach spędzonemi, staje o swej 
godzinie przy ołtarzu, usuwa się na chwilę, żeby 
spełnić obowiązek brewjarza. 

Życie wysuwa go na coraz wyższe szczeble 
hierarchji kościelnej i społecznej, a on pozostaje 
zawsze sobą, zawsze równym, nie zapomina nigdy 
dawnych. przyjaciół i współpracowników; w kole 
możnych senatorów żiemi radzi najlepiej, a w gro- 
nie młodych księży potrafi prym wodzić w śpiew- 
nym chórze; dom jego, którego światłem jest czci- 
godna sędziwa matka, stał się przystanią jasną, 
miłą, sęrdeczną dla Świeckich i duchownych go- 
ści; bawiąc w nim zapominają, żę gospodarz jego 
to wysoki dygmitarz Kościoła, bardzo potężny 
i wpływowy mąż w kraju. — Ciekawym stało się 
objawem, że świeckie koła nie bez pretensyj stwier- 
dzają, iż stan duchony Jubilata nie pozwala Mu 
poświęcać się jeszcze więcej pracy społecznej i pu- 
blicznej, gdy tymczasem koła, skupiające się około 
akcji katolickiej nie tają się wcale z wyraźnym 
żalem, “že za mało ma dla mich czasu”, I 

Niewąfpliwie ks. senator Adamski zasłużył 
w pałni” na to szerokie uznanie, któremu wyraz 
daje obócnie nasza prasa narodowa bez względu 
na odcienie 'partyjne. 


Przyjszi państwa Paderewskich 


. . do. Poznania. 


Rektor Uniwersytetu Poznańskiego prof. Dr. 
Dobrzyćki otrzymał depeszę od pp. Paderewskich, 
zapowiadającą ich przyjazd do Poznania na dzień 
15-g0 b. m. W Poznaniu zawiązał się komitet 
przyjęcia, w skład którego wcszli przedstawiciele 
Zw. Oficórów, Bractwa Strzeleckiego, Powstańców 
t Wojaków, Hallerczyków i t. d. Uniwersytet Po- 
znański uczci p. L J. Paderewskiego, wręczając 
pu dyplom doktora filozofji „honoris causa“, 

Państwo Paderewscy zabawią w Poznaniu czte- 
ry dni, 


Ogłoszenie wyborów do Kasy chorych 


w Mieliczce. 


W niedzielę 16 bm. odbędą się w Wieliczce 
wybory na delegatów do Pow. Kasy chorych. 
Zgłoszono trzy listy robotnicze. Nr 1 to lista ro- 


|... Kraków, ulica 


„GŁOS NARODU” 


ze świata. 


botników chrześcijańskich z Okońskim I. Józefem 
na czele; Nr 2 lista PPS. i Nr 8 t, zw. „drobne- 
rowców'* (półbolszewicka). 
górników salinarnych mieści się w sali Rady po- 
wiatowej, dla innych pracowników i pracownie 
w Sali magistratu, Komitet chrześć. robotników 
odbył szereg zebrań przedwyborczych (ostatnie 
w niedzielę 9 bm., referent inż. Grelowski), wydał 
dwie odezwy do ubezpieczonych w powiecie i idzie 
do wyborów z hasłem usunięcia wpływów żydow- 
skich z Kasy chorych. Jak wiadomo, prezesem za- 
rządu Kasy jest żyd Dr Horowitz i połowa leka- 
rzy żydów... 

Co do pracodawców zgłoszono dwie listy: Nr 1 
to lista bezpartyjna przedstawicieli wszystkich 
warstw społecznych z całego powiatu, z Drem 
Luszczkiewiczem na czele, Nr 2 to lista żydowska 
z Klemensiewiczem obszarnikiem i Drem Horowi- 
tzem na pierwszych miejscach. Lokal wyborczy 
dla pracodawców mieści się w lokalu Kasy cho- 
rych przy ulicy Niepołomskiej. Głosuje się od 
godz. 8 rano do 8 wieczór bez przerwy. 

Komitet wzywa wszystkich pracodawców- 
chrześcijan, należących do Kasy, o bezwarunko- 
wy przyjazd w dniu wyborów do Wieliczki i po- 
parcie listy Nr 1. Fr. Szpak, 


Zamordowa „e księdza przez sowbandytów 


Z Wilna donoszą: W nocy z 7 na 8 listopada 
ośiniu bandytów, uzbrojonych w rewolwery i ka- 
raliny, dokonało napadu na plebanję we wsi Ki 
midiszki pow. święciańskiego, Bandyci wtargnęli 
do mieszkania księdza, ściągnęli go z łóżka i za- 
mordowali w bestjalski sposób. Po zrabowaniu ple- 
banji skryli się sprawcy w pobliskim lesia , 


Święto dwóch pułków w Warszawie. 


Omegdaj dwa pułki stołeczne: 21 dzieci war- 
szawskich i 36 byłej legji akademickiej, obehodzi- 
ły szóstą rocznicę powstanią pułku, Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem, na które przybyli: 
Prezydent Rzeczypospolitej, wiceminister Majew- 
ski, weterani z 63 roku, przedstawiciele Sejmu, 
Senatu i t d. Mszę Św. odprawił biskup polowy 
Gall, poczem dokonano poświęcenia tablicy pa- 
miątkowej ku czci poległych 27 oficerów i 800 
szeregowych 36 pułku.. Tablice tę odsłomił Prezy- 
dent Rzevzypospolitej Wojciechowski. Kazanie 
wygłosił ks. kapelan Przyjemski. Następnie odby- 
ła się defilada. Po południu 21 pułk był w komple- 
cie obecny na przedstawieniu w teatrze Bogusław- 
skiego. ofianowanem bezpłatnie dla pułku. 86-ty 
pułk odbywał swe zawody sportowe i wieczorem 
uczestniczył na specjalnem przedstawieniu w tear 
trze żołnierskim na Pradze. 


Nadużycia przekazowe na szkodę skarbu państwa. 


Warszawskie władze kryminalne natrafiły na 
organizację, która — według misternie opracowa- 
nego planu, przystąpiła do okradania skarbu, przy 
pomocy fałszywych przekazów. Aresztowano 
wszystkich pięciu wspólników, którymi są: Fr. Ki- 
don kasjer urzędu pocztowego w Bedzinie, Józef 
Kibel b. urzędnik poczty zamieszkały w Cieszynie, 
Józef Olszewski zredukowany urzędnik poczty, 
brat jego Jan urzędnik firmy wódczanej w Będzi- 
nie i Chajm Lubowski (aresztowany już poprze- 
drio fałszerz paszportów). 

Oszustwa polegały na tem, że Kidoń (kasjer 


Conrad $ciborowski 


Floriańska 43. 


Poleca na sezon zimowy: Swetery wełniane, kostiumy włóczkowe, 
pończochy, rekawiczki, szale wełniane i jedwabne 
parasole. 


Ceny najprzystępniejsze. 
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Ceny najprzystepniejsze: 


Lokal wyborczy dlaj 


w Będzinie) legalizował fałszywe przekazy i wysy- 
łał je jako oryginały, czterej wspólnicy zaś byli 
odbioreami rzekomo nadanych dla nich kwot, 

Wszystkich oszustów sprowadzono już do War. 
szawy. Przyznają się oni do podjęcia w ten spo- 
sób 40.000 zł., sądząc jednak że Olszewscy, po are- 
sztowaniu proponowali agentom okup w sumie 
50.000 zł., musieli wydobyć już znacznie więcej. — 
Frey areszbowanym Kiblu znaleziono wiele przygo- 
towanych już fałszywych przekazów, oraz wszyst- 
kie niezbędne do fałszerstwa podrobione pieczęcie 
urzędów pocztowych w Kielcach. Będzinie, Cieszy- 
nie, Stanisławowie, Krakowie i Białej, 

Ponieważ rozeszły się pogłoski, jakoby Kibel š 
Kidoń byli urzędnikami P. K. O. i popełnili nadu- 
życia ma szkodę P. Ki O., Prezydjum P. K. O. 
stwierdza, iż obaj wymienieni fałszerze nigdy nie 
byli urzędnikami P. K. O. 


Niewypłacalność dwóch teatrów berlińskich. 


Dwa teatry belińskie: Volksoper i Deutsches 
Operhaus w Charlottenburgu ogłosiły niewypłacal- 
ność, która wywołała wielkie wrażenie w kołach 
teatralnych niemieckich. Przyczyną niewypłacal- 
ności jest nietyle niedostateczna frekwencja, ile 
złą metoda administracji i gospodarka zarządów; 
wyznaczonych z kół akcjonarjuszy. Zarządy te 
i kierownicy teatrów. nie mieli odpowiednich kwa 
lifikacyj fachowych, 


KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO 
POLSKIE. Warsz, tyg. „Iustracja”, poświęcony 
aktualmościom fotograficznym (A la „Świadowid')y 
ogłosił konkurs na najpiękniejsze dziecko polskie: 
Jury, złożone z pp.: M. Maliekiej, art. dram., Wie- 
rzyńskiego (autor „Wiosny i wina”), Gronowskie- 
go, art, mai, Urbańskiego, prof. sztuki, Maciu- 
kiewicża, przedst, red., wybrały z 192 fotografji, 
nadesłanych na konkurs, 12 niejpiękniejszych, Gło- 
sowanie czytelników. ma zadecydować teraz, Ko- 
mu przyznać nagrody, których jest sześć. Co do 
mnie, głosuję za przyznaniem nagrody: 1-szej „Mi- 
ramare*, Z-giej „Lulu”, 3-ciej „Bliźnięta”, 4-1ej 
„tef“, 5-tej „Ninik”, 6-tej „Cherubinek”, J. 5. 

ZARYBIANIE DUNAJCA ŁOSOSIEM. Mini- 
stertwo rolnictwa i dóbr państwowych wspólnie 
z krajowem towarzystwem rybołostwa w Krako- 
wie, zorganizowało w roku bieżącym akcję zary- 
bienią wód łososiem. W tym celu uruchomione 
zostały na Dunajcu w pobliżu miejsc naturalnego 
tarła specjalne punkty dla połowu łososi į sztucz- 
nego zapładnianią ikry. W ciągu październiku ro- 
ku bieżącego zapłodniono i umieszczono w wylę- 
garniach około miljona ziarn ikry. Połów łososi i 
zapładmianie ikry trwają nadal i wobec sprzyjają- 
cej pogody można spodziewać się dalszych po- 
myślnych wyników prowadzonej akcji, 

ARESZTOWANIE KLERYKA KOWIEŃSKIE- 
GO. W Częstochowie aresztowano niejakiego Jana 
Dąbrowskiego, który w ostatnich tygodniach 
w stroju katolickiego kapłana, obchodził w War- 
szawie bogatsze domy i zbierał „ofiary* na cele 
dobroczynne i religijne, a jeżeli się nadarzyła spo- 
sobmość, przywłaszczał sobie rozmaite drobne, ale 
cenne przedmioty. Gdy o rzekomym księdzu i jego 
„akcji społecznej” doszła wiadomość do ks. pra- 
łata Kaczyńskiego, zawiadomił on o tem nic- 
zwłocznie policję, która jednak przyłapała ptaszka 
dopiero w Częstochowie. Dąbrowski. który — jak 
się okazało — opuścił niedawno mury seminarjum 
kleryków w Kownie, przyznał się do ¿zbierania 
drobnych ofiar“ i „pożyczania sobie“ niektórych 
przedmiotów. Po zdjęciu z niego sutanny, do któ- 
rej noszenia nie miał prawa, odstawiono go do 
aresztu śledczego. 

O ZAMORDOWANIE TOWARZYSZA WY- 
PRAW ZŁODZIEJSKICH. We Lwowie odbyla sią 
rozprawa przeciw  55-letniemu Tymkowi Magie- 
rowskiemu, rolnikowi, którego oskarżono 0 TOZ- 
bójniczy mord, dokonany w grudniu 1917 r. w No- 
wym Stawie na Trembaczu, który był towarzy- 
szem oskarżonego w wielu wyprawach złodziej- 
skich. Trybunał skazał Magierowskiego na karg 
śmienci przez powieszenie, korzystaąc, jednak 
z amnestji, zamienił karę śmierci na 15-letni» 
więzienie. 

POSTERUNKI TŁUMACZY NA DWORCACH 
PARYSKICH. Wobec wzmagającego się ruchu 
przyjezdnych cudzoziemców, na dworcach pary- 
skich policja zorganizowała posterunki tłumaczy 
urzędowych, którzy udzielać mają wszelkih wy- 
jaśnień przybywającym cudzoziemcem. Tłumacze 
ci mają przy sobie wykazy wolnych pokojów 
w hotelach, oraz cenniki hoteli, 
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: WANDA WANDA 
Suare H P Pr e EM š e r a WOW KIK AYN 
| Od 12 b. m. Dramat 6 akt. do 17 b. m. 


 Bziemmik kobiety kochającej 


(Gdy uśpiona namiętność odżyta) 


W głównej roli genjalna MARJA JACOBINi. 


Kluta Narodowego, w sali Tow. rolniczego (plac 
Szezenański S) odczyt posła Stan. Koziekiego p. t, 
„Położenie międzynarodowe Polski”, Wstęp dla 
członków Klubu Narodowego i wprowadzonych 
przez nich gości. P 

SŁAWNY ZESPÓŁ FILHARMONIKÓW WIE- 
DEŃSKICH, z Fryd 'sem Buxbaumem, wszech- 
świat'wej sławy wi olistą na czele, wystąpi 
w Krakowie tylko jes z, a to we ezwartek 13 
b. m. i wykona Septei .hovena i Oktet Schu- 
berta. 

MIEJSKIE 
sił» konkurs na afisz, przeznaczony do reklamu 
gazu, oraz na ażurową wywieszkę, połączoną 
z lampa elektryczną. 

WYSTAWA GWIAZDKOWA. Związek Komi- 
tetów paratjalnych urządza przedświąteczne Wy- 
stawy robót kobiecych (haftów, koronek, kili- 
mów, batików, lalek, ozdób na drzewko i t. p.). 
Wystawa polączona będzie ze sprzedażą i otwartą 
zostanie z początkiem grudnią w. lokalu „Akro- 
polis” przy w. Flerjańskiej. Imformacyj udziela 
i przyjmuje się zgłoszenia robót od 17—25 b. m. 
od godz. 11—12 rano i od 5—7 wiecz., Rynek 
89, w mieszkaniu p. Fischerowej. 

KONKURS NA WIERSZ, Krak. Koło Art.-Lit. 
„Heljon” ogłosiło przed 10-ma dniami konkurs na 
wiersz na Akademję ku uczezeniu 75-tej roczni- 
cy śmierci Chopina. Jury stanowią: Dr M. Graf- 
czyńska, Dr Ign. Chrzanowski i K. H. Rostworow- 
ski. Przypominamy, że termin składania wierszy 
na konkurs upływa 20 b. m. włącznie, Utwory 
należy składać pod adresem: Dr M. Grafczyńska, 
ul. Batorego 22, I p. Uroczysta Akademja Chope- 
nowska, w której cały świat artystyczny Krakowa 
weżmie udział, odbędzie się w połowie grudnia 
w sali Starego Teatru. O bliższych informacjach 
donicsiemy w tych dniach. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE ogło- 


pisma 


Wszystkim  prenumeratorom naszego 
(Fabryka Środków 


wysyła firma Dr A. Oetker ) 

spożywczych) Oliwa pod Gdańskiem, nową ksią- 

żeczkę przepisów gospodarczych dla gospodyń. 
Spieszcie dziś jeszcze z wysłaniam poc 


podając dokładny adres. 


Repertuar Teatru im. J. Słowackiego, 
Czwartek: „Dziady“ o godz. 3.30 po południu. 
Piątek: O godz. 7 „Dziady”. 

k Repertuar Operetki, 
Czwartek: „Czarodziejka Karnawału”, 
Piątek: „Czarodziejka Karnaw, s) 


Repertuar „Bagateli”, 
Czwartek: „Kwiat pomarańczowy“ (ceny zni- 


zone). 4 n 
Piątek: „Śmierć kochanków“ (ceny zniżone). 


Repertuar koncertowy, 
Niedziela 16: Poranek symfoniczny (Franceska 
z Rimira Czajkowskiego). > 
Niedziela 16: Lew Sirota, pianista. 


Repertuar kinoteatrów, 

WANDA: „Dziennik kobiety kochającej“: 

SZTUKA: „Żona cię oszukuje, ale żony nie 
oszukasz", W roli głównej Nita Nalda, 

PROMIEŃ: 
Liljana Gisch. 

UCIECHA: „Ósma żona sinobrodego*, Komedja 
w 8 aktach; w roli głównej Glorja Swamson, 

ZACHĘTA: „Markiza z Clomantu'a 

REDUTA: „Gdy na kominku wygasł żar“; 
serja druga i ostatnią filmu rosyjskiego „Przy ko- 
miniu*”, 


„Dwie sieroty“; w roli głównej 


NEKROLOGIJA. 

+ Dr Adam Chełmoński, lekarz warsząwski, 
zmarł w majątku swoim Stare pod Grodziskiem. 
Brał czynny udział w organizacji i prowadzeniu 
pierwszego sauatorjum dla gruźliczych w Otwo- 
cku. Praktykował przez lat wielo w. Warszawie, 
gdzie pozostawił pamięć zdolnego i sumienneg” 


Akcja na tle cadownych niebotycznych Alp. 


Wspaniałe zdjęcia, artystyczna fotografia. 


lekarza i niezwykle uczynneęgo człowieka. Napi- 
sal wiele prac z dziedziny medycyny praktycznej, 
a ostatnio, po wojnie, studjum „O głównym zani- 
ku kości“, oparte na badaniu spustoszeń, jakie 
głód czynił w wyniszczonej Polsce, 


. = = RES A OP 


Zapiski literackie. 


„PRZEGLĄD WARSZAWSKI 
miesięcznik, poświęcony literaturze, sztuce i nau- 
ce, pod redakcją Mieczysława Tretera. Nr 37 za 

październik 1924. 

Ostatni zeszyt „Przeglądu Warszawskiego“ za- 
wiera znowu wiele interesujących artykułów; dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności niema w całym ze- 
szycie ami jednego artykułu o polskiej literaturze 
(z wyjątkiem krytyk w kronice), Bojan Penew 
zestawił w szkicu „Polska i (powinno być: a) Buł- 
garją* charakterystyki tych wszystkich krawędzi, 
na których państwa te kulturalnie się spo*zkały. 
Marja Zabojecka pisze o Marcinie Andersenie 
Nexö, genjalnym pisarzu skandynawskim, opiewa- 
jacym ludzi pracy. trudu, mozołu, ludzi nędznych 
i bezdomnych. „Rzucił na świat ten całe snopy 
barw, wszystkie zaś dobył z żywej duszy „stwo- 
rzenia ludzkiego“, z żywej duszy nędzarza-czło- 
wieka. Ujął duszę tę mądremi, dobrotliwemi dłoń- 
mi i, ukazując ją jej samej, wieści: Takaś oto 
jest! Spojrzyj w siebie. Ujrzyj się! I zakwitają 
uśmiechy radości, ździwienia, poznania i nadziei". 
„Dola-niedola schodzi jakby na plan drugi — 
Z oceanu jej wyłania się twarz człowieka”. 

Wł. Tatarkiewicz przypomina w artykule „Pole 
Marsowe i nowy Belweder“ dawny plan Stanisła- 
wa Augusta, a mianowicie, że obok Alei Ujaz- 
dowskiej miało powstać Pole Marsowe i nowy 
Belweder. Plany nie ożyły w realizacji; dzisiaj 
podsuwa je autor, gdy cerkiew jest już zniesiona 
i plac przed Zamkiem “nowa pusty, 

W dziale literackim znajdujemy udatny wiersz 
Jana Mieczysławskiego („Portrety przyjaciół”), 
przekłady Adama Krokiewieza „Artykułów“ Epi- 
kura, przekłady Anny Ludwiki Czerny z Paula 
Valéry i Réné Salomé, przekład filozoficznego 
rozmyślania o twórcy Réné Mario Hernant'a 
(tłum, Witold Mog ¿ 

W „Miscellaneach“ pisze Jan Dürr o latach 
uniwersyteckich Wyspiańskiego, usiłując z zeeta- 
wienia wykładów i seminarjów, z rubryk rodowo- 
dów uniwersyteckich i t. p. wyciągnąć pewną 
kwintesencję zainteresowań i planów wieszcza. 
W kronice czytamy dobre recenzje Manfreda Kri- 
dla („Z historji literatury polskiej“), Tadeusza Ne- 
wlina Wagnera („Przekłady i studja z literatur 
obcych”), Czesława Znamierowskiego („Socjolo- 
gja“), Mieczysława Szerera („Pamiętniki*), Broni- 
sławy Wójcikówny („Muzyka“); Marja Rakowska 
omawia ostatnie książki Arthura đe Gobineau, 
Johs. Bredkjaer kontynuuje studjum historyczne 
o literaturze duńskiej, Alfred Bilmans pisze o sztu- 
ce łotewskiej, Ludwik Sawicki o organizacji nauki 
w Rosji sowieckiej. (w.) 


ŻEROMSKI O OBOWIĄZKU POPIERANIA 
LITERATURY NAUKOWEJ. 


Ukazało się świeżo sprawozdanie, zamykające 
42-gi rok istnienia i służby dla nauki Kasy im. 
Mianowskiego. Jak widać ze statystyki, Kasa Mia- 
nowakiego udzieliła w ostatnim roku sprawozdaw- 
czym 14-tu osobom pomocy na badania naukowe, 
4 osobom zapomóg osobistych, 4 instytucjom nau- 
kowym wypłaciła zapomogi, 11 instytucjom wy: 
dała bezpłatnie kilkaset tomów wydawnictw wła- 
snych. 16 osobom przyznała stypendja szkolne, 
wydała 24 dzieła w 55 tysiącach egzemplarzy 
i udzieliła pomocy na 4 naukowe wydawnictwa 
perjodyczne. Oprócz tego z Domu wypoczynkowe- 
go nad Świdrem korzystało 60 pracowników nau- 
kowych. 


nauczycielskie, uczniowie i firmy handlowe, Ze 
strony bogatej inteligencji nie było żadnego po- 
parcia. Słusznie pisze Stefan Żeromski w załą- 
czonej do sprawozdania broszurze, że „kilku ma- 
gnatów polskich mogłoby bez uszczerbku dia 
swych fortun postawić Kasę im. Mianowski:go na 
najwyższym poziomie“, Świetny pisarz rzuca 


jw swej odezwie do społeczeństwa wartkie słowa: 


„W wolnem państwie polskiem nauka nie może 
być wyżebrana, podpatrzona, przemycana, musi 
być polska, Nauka — to przeczyste, wysokie je- 
zioro w górach, niebiosa nieskończoności odbija- 
jące, musi być nasze, własne, ojczyste. Posiada- 
my instytucję temu właśnie celowi służącą, zało- 
żoną w mrokach niewoli przez ojców czeigodnych 
i przekazaną nam, którzy żyjemy w słońcu bez- 
granicznej, złotej wo!ności. I dziś ta oto wiaśnie 
instytucja — nie posiada dostatecznych śŚrolkór. 
Ratujmy! Wspierajmy! Stwórzmy nanowo Kasę 
imienia Mianowskiego!* 

Najserdeczniej łączymy się i my z tym ape 
lem wielkiego pisarza, przypominając, że składka 
członka popierającego wynosi tylko 5 zł. rocznie, 
a dożywotniego 125 zł. jednorazowo, (w.) 


O KONTYNUACJĘ „BIBLJOGRAFJI POLSKIEJ“ 
KAROLA ESTREICHERA, 


Z niewiadomych przyczyn Akademia Urmiejęt= 
ności wstrzymała druk „Bibljogratji polskiej* Est- 
reichera, mimo oczywistej potrzeby nie tylko kon- 
tynuacji tego dzieła, lecz także opublikowania 
uzupełnień do poprzednio wydanych tomów, któ. 
rych, przez lat tyle nagromadziło się sporo. Jak 
dowiaduje się „Przewodnik Bib''ngraficzny* (nr. 
10, r. 1924), kilka większych firm wydawniczych 
pragnęłoby podjąć druk „Bibljografji*, w razie, 
gdyby Akademja Umiejętności nadal przysypy- 
wała prochem to, co powinno ożyć na pożytek 


ogółu; (w.) 
AKCJE: 
W zi; zi 

Akeje bankowe : Ufistow. | żą lan |mae Ya 
Polski B. Przemysłowy | 0:30 | 035 | w35 | v35 
Bank Małopolski . „| 036 | 045 | 0'37 
Ziemski Rank Kredyt. | 010 | 0:15 0:14 
Pow. Bank Kredytowy | 0:05 | 008 

Bank Komercjalny , . | 0'18 | 0:23 

Bank Zw Sp. Zarob. . | 5'75 | 6-25 | 6-00 | 040 
Tow. handiowe. | 

Pol. Tow, Handlowe „ | 0'35 | 0'40 | 0:37 | 0:36 
„Impex* ° o e e | P 

„Pharma* . , . „. | 075 | 085 | 0:80 | 075 
„Polski Glob*. . a „|| 040 0:50 

Żegluga Polska , . . | 0'15 | 0:20 | 017 
Tow. Przemysł. | 
Zieleniewski . . . . || 900 | 950 | 9:40 | 945 
H. Cegielski ....| 065) 060 | 0:53 | 0:60 
Parowozy. ome e „ „ | 0.30 | 0:35 | 0'82 | 0'42 
„Automotor” , « , . ! 

Trzebinia żelazna . . | 055 | 035 | 062 
„Pocisk“ zak. amunicyj. 1.00 | 1.25 

„Górka* cement, . . | 1550 | 16:00 | 15:90 | 16.00 
Sierszańskie Górnicze 3-75 | 42» | 415 | 4:20 
„lepegé“ g. e JS... | 200 Ror 245 | 2700 
Gazy ziemne , eaa 

Polska Nafta e e.. 0:50 | 0:60 | 0:58 | 056 
„Pokucie* «se. . | 040 | 0'45 

„Oikos“ ° aù o o ò 6 

„Pezet“ , ° ° e ° . | 
„Strug* s u: oc o || 075 | 085) 089 | 
Syndykat Koszykarski | 0:08 | 0'12 | 010 

19 e.. a o . 

Trzebinia tłuszcze , . 600 | 7:00 

„leropol* ee e s3 | 
„Krakus*, 00 O 0:70 | 080 | 0:75 | 0:80 
Chodorów: « » ż me 4:75 | 525 ! 5:15 
À. Piasecki . . « o 1:20 | 1750 | 1:30 
Ćmielów. . e. .. | 0'45 | 055 | 048 ' 
Elektrownia Siersza . | 0:20 | 0'30 | 028 
8. W. Niemojowski . 0:50 | 0:55 < 

P. Zakłady Garbarskie || 959) | 10' 50! f 


m E 

Z HUMORU. 

Rozwód w rodzinie. 

Zosia była niegrzeczna i miała z tatusiem „roz- 
mowę w cztery oczy”. Po południu, kiedy tatuś 
wrócił, pyta się mama Zosi: 

— Kto to wrócił? 

— Mamusi mąż — odpowiada Zosia. 

— F vÚ OR  —V'pUISII 


DANCINGI ,POLSKIEGO CZERWONEGO 
KRZYŻA“ odbywają się w każdą sobotę w sa- 
lach Starego Teatru. Początek o godz. 10 wieczór. 


Jeśli chodzi o ofiary na Kass Mianowskiego, | Czysty dochód przeznaczony wyłącznie na gele 
to najwięcej ofiarnemi okazały się sejmiki, grong | humanitarne, 


Bir. B 


1 sali koncertowej Starego teatru. 


Marteau, — Feuermann. — Koncert symfoniczny 
z Berdiajeffem, ” 


Ostatni tydzień przesunął szereg pierwszo- 
rzędnych wirtuozów przez salę koncertową Sta- 
tego Teatru. Przypomniał się z zeszł rocznego 3€- 
zonu Marteau, którego interesujący program dał 
przeboratą Sonate skrzypcową Szymanowskiego, 
koncert Dworzaka i szereg tańców. 7a sonatę na- 
leta się specjałne słowa podzięki temu wielkie- 
mu skrzypkowi gdyż Kraków leży zgoła na ubo- 
ezu maihteresowań współczesną bwónczością pol- 
ską, a już zgoła nie ma możności zapoznać Sie 
* Szymanowskim. którego notabene zna i wielbi 
tala Europa. który stale mieszka w Watszawie, 
a więc o 8 godzim odległości kolejowej, i który 
b to Ża! Ao nas żywi. Imata. którą wykonał Mar- 
teau, jest utwi'rem potężnym, zwartym w kon- 
strukcji. o plastycznej limf melodycznej i cieka- 
w efektach barwy instrumentalnej. Tempera- 
mew i błyskotliwość techniczna. rasowe właści- 
mmóoi tego francuskiego wioliniety sharmonizowa- 
ły się idealnie z charakterem utworu, któremu pa- 
tronuje żywiołowy rozmach założenia, a wykwini- 
ne ujęcie formy. Komcert Dworzaka byłby nużą- 
tym dłuwością w pierwszej części i niektórych ba- 
sałnych repetytjach tematycanvch. gdyby nie był 
odtwarzanym przez takiego interpretatora; bieg 
crasu przypruszył mu głowę siwizną, ale nie ujął 
nić z żywotności i subtelności gry, w której jest 
i nadal mistrzem. Akompanjament Dra Stembet- 
ga stał na wysokości gry solisty. 

Drugim wirtuozem, który nas uduwzył równie 
ciekawą produkcją „był Emanuel Feuermanan, słyn- 
ny wiolonczelista, a brat manego nam już z ubie- 
głych sezonów skrzypka, Zygmunta, Feuermann 
należy do tych artystów, których zasadniczym 
rysem jest głębia duchowego wyrazu, a nie zmy- 
głowe piękno instrumentalnego brzmienia . Stąd 
program idzie zawsze w kierunku starych mistrzów, 
går dominuje Bach (Suita p-dur Nr, 1), Boocherini 
(Komoart b-dur). Couperin (Les Cherubins), Genal- 
Ké (Adlagro spiriboso) i t. p. Feuermann jest arty- 
sią stylawym, u którego zarówno linja horyeon- 
talna formy, jak i najdrobniejszy szczegół znajdą 
staranne wykończenie. a pogoda, cechująca sta- 
rych mistrzów, z objektywizmem wypowiedzenia 
wig tonalnepo związana, stanowi zasadniczy tys 
psychicznego podłoża. Nie chcę przez to wcale 
umnieszać zalet technicznych jego gry, o których 
najlepiej zaświadczyły warjacje Davidofła. Sam 
zaś artysta należy de tych typów, u których raz 
zadzierzgnięta nić sympatji z publicznością snuje 
Się latami i tylko obecnemu kryzysowi finansowe- 
mu należy przypisać pustki na sali. 

Niedzielny koncert symfoniczny przekonał nas 
ponownie o sprawności naszej orkiestry syrafonicz- 


H. RIDER HAGGARD. 


„O N A“. 


DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY, 
(Tłum. Bron. Falk). 


Wprost przed nami ciągnęła się, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa. główna ulica 
miasta, była bowiem bardzo szeroka — Szersza 
niż bułwary nad Tamizą — i zupełnie prosta. 
Wybrukowano ją, a raczej zbudowano wy- 
łącznie z ciosowego kamienia, jakiego użyto 
i do wystawienia murów obwodowych tak, że 
nawet teraz porośnięta była jedynie skąpa 
trawą i krzewami, które nie mogły znaleźć 
podatnego dla siebie gruntu. W miejscu daw- 
nych parków i ogrodów rozciągała się nato- 
miast obecnie puszcza nie do przebycia. W isto- 
cie było rzeczą łatwą, nawet na odległość, 
oznaczyć kierunek licznych ulic, według kep 
zmarniałej trawy. która na nich rosła. Z każ- 
dej strony tej wielkiej ulicy wznosiły się duże 
bloki ruin, pooddzielane na ogół jeden od dru- 
giego przestrzenią. która niegdyś, jak przy- 
puszczam, była ogrodem, teraz jednak trudną 
do przebycia gęstwiną. Zbudowane były wszyst- 
kie » tego samego kolorowego kamienia i prze- 
ważna część ich żaopatrzoną była w słupy. 

Nagle stanęliśmy przed ogromną ruiną, któ 
rą zupelnie słusznie wzięliśmy za ruinę świą- 
tyni, zajmującej co najmniej cztery akry i zbu- 
dowanej widocznie systemem dziedzińtowym, 


„GEOS NARODU“ 


Nr. 260. 


j 
nej, która pod kierownictwem pierwszorzedmych| kierunkiem Paula Ludwika Steina dokonuje obem. 
dyrygentów, jak Dołżycki, Berdiajeff, a podobno! nie zdjęć do dramatu w Skandynawji i Włoszech. 


i Fitelberg i Strauss w przyszłości, 
z własnem zrozumieniem stylu symfonje Czaj- 
kowskiego, Becthovena, Glazunowa. Ostatnio na 
program złożyła się V symfonia Czajkowskiego 
suita Glazunowa z baletu „Raymonda”. Berdia- 
ieffowi komqrzycje rosyjskie leżą najbliżej, 
nie też dziwnego, że Czajkowski w jego prowa- 
dzeniu nabiera właściwego mu żywiołowego roz- 
machu, to znów melancholijnej zadumy, nie traci 
przytem nic ze swej tematycznej architechniki, 
którą z plastyczną wyrazistością dyrygent uwy- 
puklił Z jednego założenia psychicznego powstałe 
dzieło nosi piętno zaokrąglonej całości i obrazuje 
wszechstronnaie rosyjską naturą twórcy, W tym 
też względnie idealnie się złożyła indywidualność 
dyrygenta z charakterem kompozycji. Suita Gla- 
zunowa nosi cechy baletowej taneczności i fa- 
scynuje błyskotliweścią instrumentacji; utwór ten 
jest miłem intermezzo wśród dzieł wielkiego sty- 
lu, ale zarówno nasz zespół, jak i dyrygenta stać 
na rzeczy lepsze i mamy prawo żądać, hy przy 
takim poziomie wykonawczym na program skła- 
dały się utwory nieco mniej mnane Krakowowi ze 
stałego powtarzania (czy nie tąsamą V symfonją 
dyrygował Berdiajeff roku zeszłego?) w pierwstym 
rzędzie, a powtóre posiadające głębszą wartość 
artystyczną. Dr. M. Gralctyńska. 


Go słychać w świecie filmowym? 


Autor „Sześciu postaci dramatu” Pirandello na- 
pisał seenarjusz filmowy p. t. „Niebeszczyk Ma. 
teusz Pascal”, Główną rolę przeznaczył Piran- 
dello głośnemu artyście filmowemu. Mozżuchinowi. 
Największem powodzeniem w Europie cieszy 
się obecnie amerykański film: Dzwonnik w Notre 
Dame“ według powieści Wiktora Hugo. Rolę 
Quasimoda gra niezrównany w grze i masce Lon 
Chaney, Ruth Miller zaś uroczą cygankę Esme- 
raldę, 

Z końcem października odbyła się w Londynie 
konterzmcja wszystkich wytwórni filmowych eurc- 
pejskich, celem pohamowania zalewu filmów ame- 
rykańskich na rynkach filmowych Europy. Przy- 
czyna samoobrony znajduje tu zupełne usprawie- 
iliwienie. Filmy angielskie, francuskie, włoskie, 
nie mówiąc o innych gorszych (jak n. p. niemie- 
ckie, szwedzkie), nietylko że nie wytrzymują kon- 
kurencji z filmami amerykańskimi i skazane są 
ną „atagnację” na własnym rynku, ale o wyświet- 
laniu ich w Ameryce niema mowy; Stany Zjedno- 
czone grzężną bowiem we własnych produkcjach 
filmowych, 

Liana Hak została zaangażowaną do berliń- 
skiej wytwórni Dawidson-Film. Wytwómia ta pod 


przyczem każdy dziedziniec obejmował drugi 
mniejszy od siebie, jak zbiór chińskich pude- 
lek i oddzielony był od drugiego szeregiem 
wysokich kolumn. które nie przypominały ład. 
nych innych kolumn świata, Miały one prre- 
wężenie w środku i posżerzały się ku górze 
i ku dołowi, Zrazu mvśłeliśmy. że kształt icl 
ma z grubsza symbolizować lub oznaczać po 
stać kobiecą, jakto było powseechnym zwyoza- 
jem starożytnych religijnych architektów u wie- 
lu narodów, Nazajutrz jednakże, w pochodzie 
pod górę. napotkaliśmy wielką ilość wspania- 
tych palm, których pień miał kształt zupełnia 
podobny i nie wątpię teraz, że pierwszy rysow- 
nik tych kolumn wziął pomysł swój z pełnych 
wdzięku pni drzewnych tych właśnie palm, 
a raczej ich protoplastów, którzy wówczas, na 
osiem lub dziesięć tysięcy lat przed naszą erą 
zdobili stoki góry, będące niegdyś brzegami 
wulkanicznego jeziora. 


Przed fasadą tej olbrzymiej świątyni, która, 
jak przypuszczam, dorównuje prawie świątyni 
w El-Karnac pod Tebami, gdyż największe 
mierzone przezemnie kolumny miały od osiem 
nastu do dwudziestu stóp wysokości, mały nasz 
NB zatrzymał się i Ayesha wysiadła z lek- 
tyki. 

— Był tu pokoik, Kallikratesie — rzekła 
do Leona.. który pomagał jej wysiąść — gdzie 
możnaby się przespać. Przed dwoma tysiącami 
lat odpoczywałam tu z tobą i ową Egipcjanką, 
ale od tego czasu nio byłam w tych stronach 


odtwarza í 


Zdala od gwaru, na jednem z przedmieść Pary- 
ża mieszka dziś człowiek, oddający się oryginal- 
nej pracy: tworzeniu filmu z marjonetkami, Jest 
to Polak, Władysław Słarewicz, Sam dla filmu pi- 
sze scenarusze, maluje i rzeźbi dekoracyjne tło, 
komponuje sceny, reżyseruje sytuacje i sam doko- 
nuje zdjęć. Filmy z marjometkami W. Starewicza 
zyskały sobie duży rozgłos i wpływ na sztukę 
kinematograficzną. W roku 1913 Starewicz, miesz- 
kający w Rosji, wpadł na pomysł sfilmowania baj- 
ki La Fontaine'a „Konik polny í mrówka”, Film 
ten wyświetlono na dworze carskim w obecności 
Mikołaja II. Zdawało się, że Starewicz, dzięki po- 
parciu cara, zrealizuje*swoje „marjonetkowe"* ma- 
rzenia. % wybuchem wojny utworzone towarzystwo 
filmowe przestało jednak istnieć, Dalszą pracę roz- 
winął Starewiœ w Paryżu, dokąd.się przeniósł na 
stałe. Za temat do filmów wybierą Starewócz uaj- 
chętnie; baśnie, o czem świadczą tytuły wyświet- 
lanych dotychczas małych arcydzieł kinematogra- 
ficznych: „Mała śpiewaczka uliczna”, „Żaby chcą 
mieć króla“, „Śpiew słowika”, „Małżeństwo Ba- 
biłasa”. 

Igrzyska olimpijskie ukażą się w najbliższej 
przyszłości na ekranie kino Wandy. Dotychczas 
nadesłano zdjęcia z zawodów lekkoatletycznych, 
z matchów rugby í footbalowych, gdzie między 
innymi znajduje się match Węgry—Polska, zakoń: 
czony dla nas dotkliwą klęską (5:0). Zdjęcia te 
t punktu widzenia sztuki kinematograficznej są 
podobno o tyle ciekawe, że specjalnie je filmowa- 
mo, aby wykazać styl gry podczas żawodów toot- 
halowych. Trzeba zauważyć, że matchy wogóle 
filmować trudno. Soczewka aparatu, „goniąc” za 
piłką, mie umie zapanować nad chaosem ruchu. 

di SŁ 
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Mały feljeton. 


Oryginalny tygodnik. 

Istnieje w Londynie tygodnik, wychodzący pod 
nazwą „Anti Top Hut”, co się da przetłómaczyć: 
„Przeciwko Cylindrowi". Tygodnik ten został 
założony przez pewnego Oryginała, który przez 
całe życie walczył przeciwko zwyczajowi noszenia 
przez panów cylindra, uważając to przykrycie gło- 
wy za Śmieszne i nie licujące z powagą męską. 

"Testamentem zapisał siostrzeńcowi swemu 
30.000 franków renty rocznej pod warunkiem, że 
nadal będzie wydawał to pismo w tymże samym 
duchu, 

Siostrzeniec oczywiście zgodził się na ten Wa- 
runek. Co tydzień wychodzi numer pisma w trzech 
cgzemplarrach, Jeden zabiera spadkobierca, a dwa 
pozostałe egzekutorzy testamentu. 


ani ja, ani żaden człowiek, być może zatem, 
że się zawalił, 

I razem z nami weszła ¿o szerokich scho- 
dach, których stopnie by! zniszczone i popę- 
kane. na zewnętrzny dzi.dziniec, orjentując się 
w ciemności. Nagle, jakby sobie coś przypom- 
niała, postąpiła kilka kroków wzdłuż muru 
obwodowego i zatrzymała siç. 


— To tutaj — rzekła, dając równocześnia 
znak dwom niemym tragarzom, obładowanym 
zapasami żywności i nasżymi podręcznymi ba- 
gażami, 


Uwaga: Amahazgerowie, jak mi mówił Bil- 
lala, wierzą, że miasto jest nawiedzane przez du- 
chy i nie zaglądają tam pod żadnym pozorem. 
W istocie, zauważyłem, że on sam Czynił to 
z niechęcią i jedynie pocies: ta go myśl, że znaj- 
duje się teraz pod ogieką JEJ. Zarówno mnie, jak 
i Leonowi wydało sią to rzeczą ciekawą, še na- 
ród, który nie boi się żyć między źmarłymi i który 
wskutek przestawamia z nimi odnosi się do tru- 
pów z pewnem lekceważaniem. używając ich jako 
materjału opałowego, boi się zbliżać do mieszkań, 
które zmarli d zajmowali ca życia Wytłomaczyć 
to możne tylko brakiem równowagi jaki spoty- 
kamy u dzikich. — L. H. H. 
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TELEGRAMY. 
(;ozycja rozpoczęła walkę z Mussolinim. 


MANIFEST STRONNICTW OPOZYCYJNYCH, — Mówiąc o sytuacji wewnętrznej promjer za- 
BOJKOT PARLAMENTU, znaczył, że mimo klęski strejków, zresztą szybko 


RE A uregulowanyc ządek nie zoštał poważniej za- 

Rzym. (PAT) Dziś rozpoczęły RADĘ parla- kłócony. a dba nie domanta adnej 
ER a qes. poświęconem pamięci zmarłych przerwy, a naród w dalszym ciągu potężnie żyje 
posłów do parlamentu. i | pracuje, Milicja złożyła królowi przysięgę, co 

Rzym. (PAT) W przeddzień otwarcia perla- | cznacza znamienny krok na drodze ku normal- 
mentu. w kołach politycznych oraz w opinji publi- | nym stosunkom, do których rząd chce dążyć szyb- 
cznej zapanowało wielkie ożywienie, które wzma- ko i bez przerwy. b 
ga się na skutek decyzji powziętych przes byłych | Z kolei premjer podkreślił, że większość parla- 
uczestników wojny pod wpływem przemówienia | mentarna mie może pomagać opozycji w jej grze. 
Mussoliniego, a wreszcie oświadczenia złożonego | Nieobecni nie mają i nie będą mieli racji gdyż 
przez grupy wchodzące w skład opozycji służąc pozornie sprawie poszanowania konstytucji, 

Decyzja powzięta przez byłych uczestników | stanęli na stanowisku antykonstytucyjnem. Mow- 
wojny wywarła wielkie wrażenie i jest przedmio- | ca oświadczył, że tarcia w łonie faszyzmu zmniej- 
tem licznych koment”rzy. Jest to apel do całega |szyły się. Partja konsoliduje się. Również zmniej. 
kraju ì parlamentu wzywający do przywrócenia |szyły się bezprawia, to znaczy sporadyczne akty 
porządku wewnątrz kraju, Apel ten został przy- | gwałtu, Zresztą wszelkie bezpravia nawet za stro- 
jęty życzliwie. Stwierdza on jednak, że w czasie |ny faszystów, są surowo karane. 
zajść z dnia 4 listopada członkowie stowarzyszenia Omawiając politykę zagraniczną, wspomniał 
byłych uczestników wojny stali się przedmiotem | promjer o wytężeniu Cziałalności rozwijanej prze» 
zniewag i napaści. Manifest stwierdza, Że napaści 


rząd, który zavar! liczne układy, konwencje, 
te wydarzyły się w wielu miejscowościach wło- | traktaty handlowe i traktaty przyjaźni i prowa- 
skich, a odpowiedzialność za te zajścia spada na 


dził ich ratyfikację. Wykazuje to — mó- ™% Musso- 

członków partji faszystowskiej. Ta część mani | lini — iż zagraniczna połityką rządu utrzymuje się 
festu uważana jest za dowód naprężenia istnie- | przy dyrektywach podłętych we wrześniu 1222 r., 
jącego między byłymi uczestnikami wojny a fa-|a polegających na prowadzeniu polityki pokojo- 
szystami. wej, przy stanowczej i ciągłej obronie politycznej, 
Wydany wczoraj manifest stronnictw opozy- | SKkomomicznej i moralnej interesów narodu. Na- 
cyjnych stwierdza kategorycznie, że opozycja nia 


stępnie Mussolini wymienia zarządzenia wydane 
weźmie udziału w pracach parlamentu, dopóki obe- | na korzyść oświaty, oraz przeprowadzone w tej 
cna sytuacja wewnątrz kraju nie ulegnie zmianie. 


dziedzinie reformy, a następnie premjer wyli- 
Manifest omawia szczególowo obecną sytuację |czył zarządzenia o charakterze ekonomicznym i fi- 
i stwierdza, że zdaniem opozycji konstytucja zo- 


nansowym, 

stała pogwałcona przez władzę wykonawczą, oraz Przemówienie swe premjer kończy stwierdza- 

że obecna większość parlamentu nie odpowiada | 40, iż rząd spełnił swe okowiązki i służył wiernie 

istotnej opinji kraju. Manifest domaga się możne | krajowi, poczem wzywa deputowanych większości 

ści sprawdzenia tej opinji i rozpisaała nowych |do wypełnienia ciężących na nich obowiązków 

wyborów w atmosferze najzupełnicjszej wolności. |Í do wspólnego wytężenia sił dla dobra ojczyzny. 
Powyższy dokument, który jest określiniem 


Po przemówieniu premjera deputowani urządzili 
formalnem taktyki opozycji, obala przewidywania | tuzastyczną owacją. 

co do możliwości powrotu do parlamentu w pierw- 

szych dniach jego pracy. 


WOJOWNICZY FASZYSTA. 


Rzym, (AW.) Przywódca prawego skrzydła fa- 
szystów poseł Parinatti wyzwał redaktorów trzech 
dzienników opozycyjnych: „Il Mondo“, „Giornale 
d' Italia“ i „Comiera della Serra", Powodem mta- 
ły być poglądy wyznawane przez te dzienniki, że 
Farinatti jest najmniej odpowiedni na stanowisko 
prezydenta parlamenta. 


Mussolini o pracy swego rządu, 


Rzym. (PAT.) Mussolini wygłosił na zebraniu 
deputowanych większości mowę, która ma zastą- 
pić oświadczenia nstnisterjaine, składane zwyczaj- 
nie w chwili podobnej. 


Zamach na Harthyegs. Kociał bałkański. 


Budapeszt. (PAT.) Policja wykryła zamach ko. | Walki między Czarnogórcami 1 Albafczykami. 
munistów na regenta Horttry'ego. Aresztowany Belgrad. (AW) Prasa donosi o wybuchu kroków 
trzech komunistów, | w = | wojennych miedzy Czarnogóreami a Albańczykami 

|w związku z zamordowaniem wyższego urzędnika 
RATYFIKACJA KONWENCJI czarnagórsiiega przez bandy albəńskłe, Kilka ty- 
WASZYNGTOŃSKIEJ PRZEZ NIEMCY. i Czarnogórców maszeruje w kierunku granicy 

Balu. (Pai Jak A RARE W. aN E est zupełnie odcięty, Spafo- 

pracy rzeszy optacowuje projekt ustawy, który 


| üo kilka wsi. Po abu stronach liczni zabici, 

uwzględniając układ waszyngtoński, przewiduj: KIEREŃSKI W PRADZE. 
mstateczne uregulowanie czasu pracy. „Zdaniem Praga. (PAT.) Do Pragi przybył na dłuższy po- 
prasy w związku z przyjęciem powyższej ustawy | byt Kiereñskd t zamieszkał u p. Breszke-Breszkow- 
przez parlament planowana jast ratyfikacja ukła- skej, zwanej bnbką rosyjskiej rewolucji. 
du waszyngtońskiego. Meilita, (PAT) Kolemny hiszpaźskie uwolnity 
ROZSZERZENIE TRAKTATU W RAPALLO. a ar Aq i ii 

Moskwa. (PAT.) „United Press“ donosi, że| 
między sowietami a Niemcami toczą się rOkowa- 
nia o rozszerzenie traktatu x Rapallo, przede- 
wszystkiem w tym kierunku, aby ustalone zostało 
prawne  stxnowisko przedstawiciela sowietów 
w Berlinie, oraz aby w drodzę ustawowej zostały 
stwierdzone prawa obywateli i firm niemieckich 
w Rosji 


NOWI CZŁONKOWIE GABINETU ANGIEL. 


Londyn, (PAT.) Urzędowo komunikują o naste- 
pujących mianewaniach: Major Tryor mianowany 


ristrem transportów, pułk. Walter Cu mest ʻi- 
nansowym sekretarzem skarbu. Wiliam Wats pro- 
kuratorem generalnym dla Szkocji. Podsekreta- 
rzem Foreigne Office mianowany został podse- 
kretarz stanu w ostatnim gabinecie "aldwir a, B: 
nald Macaciłly. 


LABOUR PARTY ODSUWA SIĘ 
OD KOMUNISTÓW, 


Berlin, PAT.) Z londynu donoszą, że komitet | 
wykonawczy angielskiej partji robotniczej zalecił Paryż. (PAT.) Do „Matina“ donoszą z Buenos 
wszystkim związanym z tą partją organizacjom | Aires, że 
wydalić swoich członków, którzy jedeoczešnie na- | towanym 
leżą do partji komunistycznej. tulowała, 


został ministrem emerytów pułkownik Ashby mi-|. 


1 wtorkowego posiedzenia Sejmu. ` 
Warszawa, (PAT.) W uzapełnieniu sprawozdie 


jaia o wtorkowem posiedzenia Sejmę podajemy 


następujące szczegóły: 

W załatwieniu pierwszego punkiu 
dziennego przygtąpiono do trzech ustaw skarbo- 
wych. Dwie z nich, t. į} ustawę normująe4 sprawą 
przelewania nieruchomych majątków na własność 
państwa jako bezdziedzicznych, oraz kwestią, 
zwolnienia od oplat publieznych osób korzysta. 
jacych z eksterytorjalności przyjęto bez większej 
dyskusji. 

Przy dyskusji nad trzecią ustawą, normującą 
sprawę zmiany statutu Banku Polskiego, rozwi- 
nela się obszerniejeza debata nad polityka Banku 
Polskiego. Politykę Banku atakował poseł Fro- 
stig, dowodząe, że Bank Polski spełnia wprawdzią 
zadanie utrzymania kursu złotego, me dał jednak 
dość elastycznego Środka obiegowego. Pozrycią 
w złocie jest — zdaniem mowcy — zbyt wysokie 
i to powoduje w rezultacie drożyznę pieniądza, 
czego następstwem jest wysoka stopa procen- 
towa. 

W odpowiedzi posłowi Frostigowi zabrał płów 
podsekretarz etanu w ministerstwie skarbu pam 
Klammer stwierdzając m. L, że Bank Polski mu- 
siał być ostrożny zarówno m względu na ujemny: 
bilans handlowy, jako też z powodu kryzymi 
w Wiedniu. Z tego też powodu wstrzymana jesi 
zamierzona zniżka stopy procentowej z 12 na 16, 
Obecnie sprawa ta po raz drugi staje się aktualną. 
Dziś odbyło się osobne zebranie podkomisji Ju- 
tro sprawa ta przejdzie pod obrady rady banków 

Co do polityki kredytowej to Bank Polski dẹ- 
ży do tego, ażeby ułatwić bezpośrednią styczność 
z klijentami, co byłoby w normalnych 
niewłaściwem, dziś zaś zaleca się z powoda wiele 
kiej różnicy między stopą procentową Banku Pol 
skiego a banków prywatnych. W rezultacie dysku- 
sji uchwalono — jak już podaliśmy — całą usta» 
wę w brzmieniu proponowanem przez komisją. 

Po głosowaniu nad wnioskiem o 
vatmm nieufności, które, jak wiadomo, wypadło 
przychylnie dla rządu. przyjęto w drugłem i trze- 
ciem czytaniu netawę zaliczającą Krzeszowice d4 
rzędu miasteczek. W -dalszym ciągu posiedzenia 
pos. Bilski (Z. L. N.) zreferował poprawkę Sena- 
tu do ustawy o Organizacjach konsulatów i czyn- 
ności konsulów. Przyjęto poprawkę Senatu 
w myśł wniosku sejmowej komisji. 

Ks. Styczyński (Z. L. N. składał sprawoedwi 
nie z wniosku posła Wilczyńskiego (N. P. R.) 
o zmiane ustawy. dotyczącej rozciągnięcia na oby” 
wateli pańsrw obcych przepisów prawnych o Od- 
szkodowźniu z tytułu nieszczęśliwego wypadku 
przy pracy, niezdolności do pracy, Śmierci, jakoteż 
braku pracy. | 

Następnie. bez uzasadnienia, przyjęto nagłość 
wniosku klubu Z. E. N. Chrześcijańskiej Demo- 
kracji i Związku parlamentarnego P. P. $., oraz 
Klubu  Chrześcijańsko-Narodowego w sprawie 
nadużyć na Górnym Slasku. ç 

Na tem porządek dzienmy wyczerpano 1 posie- 
dzenie zamknięto. Następne posiedzenie odbędzie 
się w piątek o godz. 4 po południu. 

K. sas a l OOOO TEE LU Z 


Korzystav waływ nodatków 


Komunikat urzędowy o wpływie danin i Wo 
nopoli w październiku mówi o wielce korzystnym 
rezultacie Na peeliminowanych w październiku 
68.1 miljonów zł. z ważniejszych podatków. borpo- 
średnich i pośrednich i monopoli wpłynęło z górę 
100.5 mij. zł. Z poszczególnych podatków tylka 
podatek gruntowy dał mniej. niż nreliminowano. 
natomiast wszystkie inne wpływy przewyłszyły 
inne kwoty premiowane, I tak: podatek prze- 
mysłowy, prelimirowany w stmłe 20 miljonów 
zł. dal 21.5 milionów zł. podatek majątkowy, 
praliminowany w sumie 20 mijj. zł., dał 22.4 miij. 
złotych. t 

BIURO BADANIA CEN. 

Jak donosiliśmy. rząd podjął inicjatewę w kie 
runku zorganizowania biura dla badania cen. Dała 
ti b. m. rozpatrywano właśnie odn"śny projskf. 
Wspomniane biuro ma być nie nowym urzędom, 
lecz pewnego rodzaju formą arbitrażu. Zadaniem 


jego byłoby uświadamieniem zarówno społeczeń- 


stwa. jak i poszczególnych instytueyj państwo- 
wych o potrzebie liczenia się ze światową wartością 


cała załoga wraz z oficerami na zbun złotege, Oraz ułatwienie orjemtacji co do tego, 
okręcie brazylijskim „San Paulo“ kani- | w jakich granicach ceny pasze odpowiadają cenom 
ina Zachodzie, 


=e. TU. „GŁOS NARODU" Ni. 260. 
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Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach : 

raz krajowych i zagranicznych | 


WINA WEGIERSKI 


mszalne, 
9 tokajskie, 


francuskie, austryjackie, hiszpańskie, włoskie, reńskie, 
koniaki francuskie, likiery krajowe i zagraniczne 


WOJCIECH = KRAKO W 


Jednorazowa próba przekona każdego o jakości!!! 


Mł. Pol.* 


Cena 1 złoty 


Chóry mieszane! 
Ni wyll „„frzeci Głos* (ha) ii 


SPIENNCZKA NŁODZIEŻY POLSKE 


Z 220 pieśni opracowanych na 2 głosy w „Śpiewniczku 
= przeszło 50 pieśni może być przy pomocy 
„Trzeciego Głosu“ śpiewanych na 3 lub 4 głosy mieszane. 


Do maya: w MALEM SEMINARJUM KUL MISJONARZY, 
Kraków 9. Nowa Wieś. 


| =g 


eklama jest dźwignią 
handlu i przemysłu! 
Do nabycia u X. Gadowskiego 


w Tarnowie, ul. Chyszowska 8. (netto) 


Katechizm większy dla szkół średnich po 2 
zł — Wyciąg zeń dla szkół powsz. po 50 gr. 
Dodatek apolog. dla semin. naucz, po 1 zł. — 
Katechezy Biblijne do Małej Biblijki z przygot. 
do L spowiedzi i Komunii św. po 212/ zł. Historja |3 
Kość., skrót dla semin. naucz. po 3 zł. — Dobry | 5 
Pasterz, modlitewnik dła dzieci 2-go, 3-go, 4-go 
roku nauki, oprawny od 1 zł. = Dobry Pasterz 
dla starszych, oprawny od 11/2 zł. 
Inne podręczniki, (Żadnego nie brak 
° PY KSIĄŻNICY POLSKIEJ. ) 


Nadło b r, tysięcy wideczków steraosko)ewych 
do fotoskopu, przeważnie barwnych. 


URZĘDNIKOM PAŃSTWOWYM 


Megezyn | pracownia 


III MI A. MASŁOŃSKIEJ 


KRAKOW, ul. Filoryańska 29 w podworcu 


poleca: suknie, bluzki jedwabne z crep 
de chin P A i wykwintną bieliznę. 


Wada realności I dóbr 


których nieruchomości obciążone są hipoteką w listach 
zastawnych polecam obecnie zakupno tych listów. 


Informacji udziela Kantor wymiany 1628 


Pad AU zy „A RA 11. 


A.  GRALEWSKI i S- ial 
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
w Krakowie, ul. Bracka 11 
poleca Wina węgierskie Hegyelajskie 


do celów liturgicznych dla P. T. Duchowieństwa — oraz | 
wszelkie gatunki win i koniaku. 1623 


O". ryconowy ze 
świeżego transportu 
w skrzynkach — cztery 
puszki po 10 kg. do na- 
tychmiastowej dostawy 
tylko hurtownie w Polsk. 
Wa Handlowem 

. A. Kraków, ul. Staw- 
kowski l. Tel. 2072. 1602 


WDOWA 


z G-glem drobnych dzieci 
sierót po tragicznie dula 
8/3 1944 zmiarłymm Na kra- 
zew braka przy pra” 
taln- 
yoyka, 
eławie Zarzy=- 
ekim, śilmsarzn, błaga 
liteściwe perca ° kij k a 
wą pom spar- 
eio — nadchodzi b bewiem 
zimia, by mogła te dzieci 
e! 6 l wyżywić — ma to 
nie wysturera jej ikły za. 
robek dzienny, niestały- 
MARJA ZARZYCHA 
wdowa 1111 
Kraków, nl. Dinga I. 34, 
parter w poiwarcm. 


zji Fkiepowei p: 


rozpaczony kaleka 


uczestnik Swiatowej: 


Wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
niemając na leczenie pro- 
si P. T. o łaskawe datki 
do Adm. „Głosu Narodu* 
pod *Zrozpaczony*. 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAZOÓW I MOZA 
S. G. Zeleński > 


KRAKOW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137. 


Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, 
witraże, mozajki etc. pg. projektów wybitnych 
artystów — na warunkach nader dogodnych. 
Prospekty i porada zawodowa bezpłatnie. jj 
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NAJSTARSZA FIRMA W POLSCE 


ODLEWNIA DZWONUW 
Braci FELCZYNSKICH 


w Kałuszu, ul. Gmantarna. Tel. Nr 23. 
„ lw Przemyślu, ul. Arasińskiego 63. Tal. tr 103 


Azan złotyai medalanii dralyminin wystawie: Yay 
za ranitznycy. 


Dostarcza dzwony harmonijna, Jaka taż po] 3- 
dyfńcza z mełalu pierwszej jakości na [ax naj- 
dogodniejszych warunkach. 

Posladastgle aa składach wielką ilo56 dzwonów gotowych o rozmaite] wadza i tonaz) 
Równiał przyjmuje Firma stara pękniata dzwony do przetopienia. 


Przy zapytaniach uprasza się dokładnia adresować 
BEEFZI 


OOBOOOODOOOODSOOOOOODOSOGDORBO 
s 


TERA 3724 


WINA WĘGIERSKIE: 


mszalne, tokajskie słodkie i wytrawne, 

wina francuskie, austrjackie, hiszpast- 

skie włoskie i reńskie, koniaki fran- 

cuskie i likiery zagraniczne oraz wia- 
snego wyrobu poleca firma 


J. BIELICKI dawaie H., Eriiscn 
Kraków, Mały Rynek. 1210 
„rodki "M Gw dzi kilku butelek pa I rabat. 
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POLECA 
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OBUWIE DAMSKIE: 


A. Skórczewski i Polakiewic: 


Tip-Top 
MAGAZYN BIELIZNY 


POLECA 


z 
LJ 


Kraków, Fioriańska 13. 
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Wydawca: za „Głos Narodu* Spółka Wydawnicza s ogran. odpowiedz. K. Hsleksa. — Redaktor uaczelny i odpow, Jan Ma ty a ik, 
. Drukarnia „Głosn Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka 


